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<- b. król Hiszpanii złożył w 
kotisystorzu w Rzymie skar« 
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GEN. VON SEECKT 
ma stanąć na czele nowe- 
zo sztabu generalnego are 

mji niemieckiej. 


CENA 10 GROSZY | 


Alleluja t... 


Miesiąc niespełna upłynął od chwili, 
gdy Seim Rzeczypospolitej prawomo= 
cną uchwałą swoją położył w- nowej 
Ustawie Konstytucyjnej mocne funda- 
menty pod gmach nowego ustroju pań 
stwowego Rzeczypospolitej. 


Raz jeden tylko na firmamencie nie- 
bieskim odrmienił się księżyc złoty, gdy 
serca nasze wezbrane uczuciem dumy 
radosnej z doskonałego dzieła naprawy 
Rzeczypospolitej, znowu wvbuchają 
pieśnią radości i triumfu: „Wesoły nam 
dzień nastał!... Alleluja! Adlelujat" 


Dziś obchodzimy doroczną pamiątkę 
Zmartwychwstania Chrystusa. święto 
triumfu życia nad Śmiercią. dobra nad 
złem. W duszy polskiej w nierozerwal- 
ne węzły wplotły się: Wiara Chrystu- 
sowa z uczuciem miłości naszei ziem- 
skiej Ojczyzny. 

Lud polski w przedziwnie piękny i 
nierozerwalny sposób zespołił obrzędy 
i zwyczaje odwieczne, przyniesione z 
pra-kolebki swych dziejów. związane 
ze zrównaniem dnią i nocy, z budze- 
niem się natury do nowego życia pol 
długim dniu zimowymzespolił z głę-| 
boką wiarą w Chrystusa i Jego Zmar-| 
twychwstanie, jaką przed tysłacem lat 
czystem I szczeręm sercem przyjął. 


Wieszcze Narodu w sercach zbola- 
łych długą męką niewoli wznosili krzyż 
umęczonego Narodu tuż obok krzyża 
Chrystusa, zwąc Polske Chrystusem 
Narodów. Dlatego w nocy niewoli świę- 
to Zmartwychwstania Pańskiego było 
zawsze dla nas świętem wiary w Zmar- 
tychwstanie Narodu. - 

Dzień radości, triumfu I wesela, któ- 
ry przychodził po dniach smutku i żało- 
by, pozwala nam tem większem wese- 
lem rozradować serca nasze, bo wla- 
śnie tak niedawno, przed miesiacem za- 
ledwie, po długiej męce zmagań we- 
wnętrznych, dokonaliśmy wielkiego 
dzieła naprawy błędów popełnionych w 
odrodzonej Rzeczypospolitej, położyli- 
śmy fundamenty Jej nowego ustroju. 

Państwo Polskie ma stać sie odtąd 
wspólnem dobrem wszystkich Jego oby 
wateli. 

Wskrzeszona walką i ofiarą najlep- 
szych swoich synów. Ojczyzna nasza 


| 


jowym z pokolenia w pokolenie. 


Każde pokolenie obowiazane jest 
wysiłkiem własnym wzmóc siłe i powa-| 
zę Państwa, 


Za spełnienie tego obowiazku odpo- 


„STAROPOLSKIE ŚWIĘCONE* (rysunek Polkowskiego). 


wiada swoim honorem i swoiem imie- 
niem... 

Wartością wysiłku i zasług obywa- 
tela na rzecz dobra powszechnego mie- 
rzońe będą jego Uprawnienia do wpły- 
wania na sprawy publiczne... 


Praca jest podstawą rozwoju i potę- 
gi Rzeczypospolitej... 


Państwo dąży do zespolenia wszyst- 
kich obywateli w harmoniinem współ- 
działaniu na rzecz dobra powszechnego. 


— |. | | a i — m w 


W śpiżowym głosie dzwonu Zvgmun- 
ta, który w dniu Zmartwychwstania 0- 
dezwie się z dawnej siedziby królów 
polskich, a który dzisiaj, dzięki genju- 
szowi wiedzy ludzkiej, może hvć 'sły- 


| 
ma być przekazywana w spadku dz 


szany w każdej chacie, jak Polska długa 
i szeroka, w głębokim Jego głosie usły- 
szymty potężny nakaz pracy i wysiłku 
dla Ojczyzny, jaki idzie ku nam z ducha 
i treści nowej Konstytucji Rzeczypo- 
spolitej, 


W spiżowym głosie królewskiego 
dzwonu niechże usłyszą głos przestro- 
gi ci, którzy kiedykolwiek mogliby za- 
pomnieć, że Rzeczpospolita Polska jest 
wspólnem dobrem wszystkich Jej oby- 
wateli. 

Słuszność wyznać każe, 
mniej liczne są ich szeregi 


Myśl państwowa toruje zwycięsko 
sobie drogę nawet wśród tych. którzy 


że coraz 


przeciwstawiali się dziełu naprawy u- I 


strain Rzeczyposnolitej, 


- Ogół społeczeństwa polskiego trwa 
w równowadze niezachwianei i nie- 
wzruszonej, pomimo ciężkich doświad- 
czeń, jakie pociąga za sobą światowy 
kryzys gospodarczy. 

Zrównanie dnia i nocy 1935-g0 roku 
zastaje Rzeczpospolitą Polską w. rów- 
nowadze politycznej, społecznel. gospo- 
darczej oraz w chwili, gdy opinia mie- 
dzynarodowa uświadomiła sobie w peł- 
ni, że Polska jest niezbędnym i moc- 
nym filarem równowagi pokojowej w 
Europie, 

- W dniu Święta Zmartwychwstania 
Pańskiego z głębi radością wezbranego 
serca Śpiewajmy: 

ALLELUJA! ALLELUJA! 


AAAA 


Następny numer 


„BXpressU” 


ukaże się w poniedziałek d. 
22 kwietnia r.b. i zawierać bę- 
dzie między innemi nową serję 
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WOLNA TRYBUNA 


STAŁA CZYTELNICZKA EXPRESSU R. W. 
W DĄBROWIE. Aż tyle kłopotów ma pani ze 
swoim znajomym, że: doprawdy nie wiem, od 
czego zacząć, Całe szczęście tylko, że ie 
wszyskie kłopoty są bardzo... mało poważne, 
Tak jost, To wszystko dzieciniada, na którą 
nie należy zwracać uwagi To, że znajomy 
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EKSRESI P enna 


Skandal w modnem uzdrowisku irancuskiem 


„Hrabia de Monroi“ ujmującą postacią i wytwornemi manierami 
oczarował posażną jedynaczkę, która zakochała się w nim z pierw- 
szego wejrzenia.—Niezwykła koepenikjada skazanego na bezter- 


* 6zonego, aibowiem Jest 


"nie na zerwanie, 


Pani lubi się od czasu do czasu zabawić w we- 
sołem gronie kolegów i jeszcze weselszem przy 
godnych znajomych — to nie jest powodem do 
zerwania, albowiem każdy wiek ma swoje pra 
wa i lepiej, ażeby to uczynił teraz, aniżeli wów 
czas, gdy będziecie po ślubie. Młodzieniec mu= 
si się, jak to powiadają „wyszumieć” I na to 
niema żadnej rady, a rozsądna narzeczona po- 
winna na takie rzeczy patrzeć przez palce 1 u- 
dawać, że ich nawet nie dostrzega. Dość bę- 
dzie czasu na to, by go wziąć w ryzy — po 
ślubie, zostawiwszy mu obecnie dość znaczną 
swobodę. Kocha Panią, co nie ulega najmniej- 


szej wątpliwości, ale chciałabym, ażeby Pani 


źrozumiała, że zakochany mężczyzna inaczej po 

stępuje, aniżeli zakochana kobieta. To już wy- 

pływa z fizjologicznych właściwości płci, 
Kobieta, która kocha mężczyznę, żyje ledy- 


" mie dla niego I nikt Inny ją nie obchodzi: Męż- 


Czyzna może kochać kobietę do szaleństwa, a 
jednocześnie spędzać wesoło czas z luneml kos 
bietami bez najmniejszego uszczerbku dla jego 
uczuć. Tak już jest I z tem trzoba się pogo» 
dzić. Wszystkie inne Wasze sprzeczki po- 
wstawały jedynie z drobiazgów I również nie 
zasługują na poświęcenie Im specjalnej uwagi. 

Niech się Pani zatóm niepotrzebnie nie kło» 
pocze charakterem 1 postępowaniem Jej narze- 
normalnym, młodym 
Mmężczyzną, który jest w Pani zakochany i 
zmieni silę po ślubie, Co się zaś tyczy sprawy 
terminu Waszego małżeństwa — to jest to uza 
feżnione od jego spraw rodzinnych. Pani zaś 


- powinua być na tyle taktowna i do jego osobi 


śtwch spraw, oraz spraw rodziny nie 
się i nie udzielać wskazówek. 


wtrącać 
Wyjdzie to Pa» 


" mi zresztą na dobre, Mały Incydent z samocho 


dem może być uważany za pewnego rodzaju 
lekkomyślność, może nawet mały nietakt, któ 
ty zasługiwał jedynie na zwrócenie uwagi, ale 
Mam wrażenie. że Pani jest 
zbyt kapryśna I zbyt wrażliwa, a to również 
Jost niedobre, 

_ Niech się Pani postara zmienić i nie starać 
naginać wszystkiego I wszystkich do własnych 


-zpoglądów, ale również sama ustępować ma 


fzecz innych. 


PAN BFRONISŁAW GR. W GRUDZIĄDZU. 
Ñie jest to odpowiednia dla Pana osoba I ro» 
dzice jego mają w danym wypadku zupełną 


minowe więzienie przestępcy 


Ubiegłego lata przyjechał do jednego 
z modnych kąpielisk nad Loarą pewien 
młody arystokrata, który zameldował 
się w hotelu jako hrabia Ludwik de Mon 
roi. Dzięki swej ujmującej i powierzcho- 
wności i nienagannym manierom zdołał 
dość szybko dostać się do najlepszego 
towarzystwa, Poznał on między innemi 
jedyną córkę bardzo bogatego właścicie 
la ziemskiego, Młoda, niedoświadczonńa 
osóbka zakochała się z miejsca w pięk- 
nym, zubożałym arystokracie. 

Młodzi uważali się po pewnym cza- 
sie za narzeczonych. Mówiono już o ślu- 
bie i przyszłem, słodkiem gniazdku, w 
którem niepodzielnie królować miała 


W miljonowej metropolj 


Najmilszym okresem życia zarówno 
studentów, jak i młodych dziewcząt z 
prowincji jest czas, który spedzają w 
Nowym Jorku, Milionowe to miasto za 
pewnia im zupełną swobode i rozryw- 
ki, o jakich nawet marzyćby nie mogli 
w swych rodzinnych grodach. 

Do Nowego Jorku przybywają prze 
ważnie dziewczęta, pragnące sie w me 
tropolji świata nauczyć czegoś nowego 
lub też objąć intratne stanowisko. By- 
wają to bardzo często osoby z dość za 
możnych domów. które mimo to chcą 
się usamodzielnić przez prace biurową, 
w magazynach i t. d. Wszystkie dziew- 
częta zarówno modelki. jak stenotypist 
ki, studentki lub też nauczycielki ubie- 
rają się bardzo elegancko. Odwiedzają 
bardzo często sałony kóśmietvczne; pra 


—. 


słuszność, Niech Pan zatem uczyni tak, jak 
sobie tego rodzice Jego życzą. Jest pan jeszcze 
zbyt młody na to, ażeby mieć własne żdanie I 
wyrobiony sąd o życiu. 


mała Lucie. Hrabia de Monroi oświad= 
czył swemu przyszłermi teściowi, Że nie 
posiada prawie żadnego majątku i utrzy- 
muje się z niewielkiej renty  dożywot< 
niej, zapisanej mu przez j daleką 
krewną. Szczerość młodzieńca podóba- 
ła się bardzo staremu ziemianinowi, któ 
ry odrzekł, iż jedynaczka jego odziedzi- 
czy po nim sporo gotówki, przeto on 
nie ma potrzeby przejmować się tem 
wszystkiem. 

Szczęście narzeczonego * nie miało 
granic Wkrótce hrabiego de Monroi za* 
częto uważać za domownika i zupełnie 
nie krępowano się przy omawianiu 
spraw pieniężnych. I wszystko byłoby w 


Nowy Jork rajem młodzieży amerykańskiej 


i spędzają najpiękniejsze 


chwile swego życia ` 


gnąc zawsze wyglądać świeżo i ponęt- 
nie. To też na ulicy, «czy w lakimkol< 
wiek lokalu bardzo trudno iest odróż= 
x; skromną urzędniczkę od córki Jakie 
goś „króla szprotek*. Jest to niewątpli- 


ganckiej garderoby za stosunkowo nie 
ską cenę, 


Naimilszym dniem tygodnia dla pra 
cujacej młodzieży jest naturalnie sob 
ta. Po otrzymaniu pensji śpiesza młode 
kobiety do magazynów, lokali | t: d. by 
tam beztrosko wydać otrzymane przed 
chwilą pieniądze. Sobotnie poobiedzie 
i cała niedziela szybko mijają na róże 
nych rozrywkach, gdyż mimo panującć 
go w Ameryce kryzysu nikt nie myśli 
o ószczędzaniu na czarna godzinę zaró* 

nych pieniędzy, Z ciężka głową, peł= 
ną przeżytych wrażeń dąża liczne rze 
rze pracownic w poniedziałek rano ma 
swoje stanowiska, marząc, ażeby tř- 
| dzień jaknajprędzej minał i znów nade 
szedł „weekend", 


wie zasługą wielkich domów towaro=] niowej Francji, gdzie udając 
wych, które umożliwiają nabycie ele- pierwszego wejrzenia, 


młodzieńiec nie.. zniknął pewnego p 
knego poranku z miejscowości kurac 
nej, a wraz z nim cała gotówka starego 
ziemianina. 

Spoczątku Lucie wraz z ojcem przy* 
puszczali, że narzeczony istotnie wez* 
wany został do swej umierającej matki. 

jednak staruszek doszedł do 
niotrwałej kasy, wnet _ domyślił się 
wszystkiego. Pojął on w jednej chwili, 
że padł ofiarą bardzo sprytnego oszusta. 
Biedna Lucie dostała ataku nerwowego 
na wieść, że ukochany jej jest znanym 
włamywaczem. 

Policja miejscowa rychło ustaliła, że 
hrabią Ludwikiem de Monroi jest słyn- 
ny „a w białych rękawiczkach”, 
Henri Rivet. Złoczyńca ten, wychowany 
przez jakiegoś emerytowanego majora, 
przyswoił sobie z łatwością dobre ma- 
niery, dzięki którym wkręcał się ać 
do najlepszego towarzystwa. Młody 
ten, bo zaledwie 27-letni włamywacz, 
miał bardzo bujną przyszłość, Skazany 
na bezterminowe więzienie w Ka 
zdołał niewiadomo jakim sposobem stam 
tąd uciec i po paru tygodniach z cechu» 
jącą go bezczelnością przybyć do połud- 
A z 
pozyskał sobie 
bogatej Lucie, 


najlepszym porządku, gdyby eo pl 


„względy młodej i bardzo 


|” 


Rozmaitości ze Świafą, 


NAJWAŻNIEJSZY SPRZĘT W GOSPO» 


DARSTWIE, 

Nowojorski miesięcznik „The New Yorker 
Mercury” rozpisał ankietę śród swoich czytel- 
ników, chcąc się od nich dowiedzieć, jaki aparat 
elektryczny uw za najpotrzebniejszy w gò- 
poda prem reri fak wynika z od- 


kiem, na trzeciom — odkurzacz elektryczny, na 
czwartem — ruszt do toastów, na piątem wre- 
szcie — dzwonek elektryczny, 
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58 m. w B 75 
Promienie Smierci 
À 


Powieść s 


W oczach doktora Walewskiego bły 


| snęła radość. 


— Naprawdę? 

— Chyba nie sądzisz, że festem ta- 
ka głupia. Dosyć ci nagadałam przy 
krości. 

— Nerwy, dziecino, nerwv. No! ale 


' może ty już pójdziesz spać 00? 


— Jeśli ci 
odejść. 

— Nie przeszkadzasz. tylko.». 

— Wolałbyś żebym poszła. A tak 
rzadko ze sobą razmawiamy od Śmier- 
ci mamy. Ciągle tylko wyieżdżasz. To 
do Berlina, to do Paryża, czv znowu 
gdzieindziej. A ja w domu ciągle sama 


przeszkadzam — mogę 


o == rozżaliła się. 


— Trudno córuchńó. Trzeba pracó- 


_ wać, darmo nic nie przyjdzie... 


— Wiem. Ale mógłbyś i mnie po- 
święcić trochę czasu. Czasem myślę, że 
już zapomniałeś jak wyglądam. Tak 
rzadko się widujemy. 

Doktór Walewski obruszył się. 

— Przecież ja pracuje. abyś ty 
dziecko miała dobrze. Nie dla siebfe. Ja 
już człowiek stary — nic mi nie trzeba. 
Ale ty jesteś młoda, piękna. jak twoja 
matka, musisz być podziwiana. A do 
tego potrzebne są pieniądze. Bez nich 
największy skarb pozostałby nieodkry- 
tym. Tak samo i ty. Może sie jeszcze 
zakochasz. . 

Gisia zarumieniła sie. 

— Weźmiesz ślub — ciąznał dalej 
doktór — będziesz miała dzieci, a ja 


kojnie patrzeć w przyszłość. Rzucę 
praktykę i będę niańczyć dzieciątko 
mej córusi. Co? 

Gisia bez słowa przytuliła się do 
ojca, Uprzytomniła sobie jak wielką 
krzywdę wyrządziła temu dobremu 
człowiekowi, rzucając mu w twarz tak 
straszne podejrzenia. A on tylko o niej 
myśli. Rozpłakała, się wkońcu. 

— No uspokój się Gisieńko — tiso- 
kajat ją wzruszony naprawde doktór— 
Wiesz co — mam świetną myśl! No słu 
chaj — wziął ją pod brode ręka — bo 
jeśli nie przestaniesz płakać nic nie po- 
wiem, Wstyd, żeby dorosła panna be- 
czała jak dwuletnie dziecko. 


Gisia usmiechnieta się przez łzy. 

— Jesteś papciu najlepszy i naimil- 
szy ze wszystkich ojców na świecie. 
Nawet za dobry jesteś dla mnie. Psu- 
jesz mnie swoją dobrocia. 


— Przesada. Otóż słuchaj! Pójdzie- 
my jutro razem do kina, a później urzą 
dzimy sobie małą „bimbe“ gdzieś w 
przyzwoitym lokalu. Zzoda? 

— Zgoda! l 

— No to daj buzi 1 jazda spać. Mu- 
sisz mi jutro ładnie wyglądać abym nie 
mustat się wstydzić. 

Ucałowali się serdecznie i Gisia w 
świetnym już humorze pobiegła do sy- 
pialni, z 

To był jej najweselszy wieczór od 
śmierci Jerzego Releckiecgo. 

Doktór Walewski po wviściu córki 
z pokoju stał chwilę nieruchomo, po- 


roni ciężko usiadł na krześle za biuř= 
iem. 

Popatrzył chwilę na leżace plany 
promieni śmierci, poczem schował je dó 
szuflady, Następnie położył głowę ra 
opartej o biurko dłoni i oddał się 
myślaniom, z 

Po chwili na zielone sukno biurka 
spadła ciężka łza, 

Doktór Walewski płakał, 


ROZDZIAŁ DWUDZIESTY 


Badanie aresztowanych 
[Z trwało: 


Fred Baker zwrócił się do sędziego 
ira. 
= Pan sędzia pozwoli, że ja będę za- 
dawał pytania — rzekł. Sędzia Lira spoj 
rzał pytająco na inspektora Kercza. Ten 


rog: |Skinął głową. 


— Proszę bardzo — zgodził się, 

Detektyw zwrócił się do wyraźnie 
zmieszanego tą zmianą posłańca 13% 

— Pan mnie poznaje? 

Widziałem pana przed godziną na 
Zoliborzu. 

=- Nie o to mi chodzi. Spotykaliśmy 


członków |sję nietylko dzisiaj... 


Posłaniec spojrzał pytająco na dè- 


Z mętnych i niechętnych odpowiedzi |tektywa. 


aresztowanych ustalorio, że baron Siés 
dielnikow nie był, jak początkowo przy: 
puszczano, szefem bandy. Był nim ktoś, 


— Pan się myli. Widzieliśmy się dzi- 
siaj po raz pierwszy—odparł stanowczo. 
— Mniejsza ż tem. Gdzie przebywa 


kto dla całej bandy pozostawał od pierW|baron Siedielnikow — rzucił nagle de= 


szej chwili nieznanym szefem. 

Znało go tylko dwu ludzi, 

Byli nimi baron Siedlelnikow I Hańs 
Schletter. To też wysiłki badających 


tektyw? 

W oczach posłańca 133 zamigotały 
ognie radości. 
| — Baron Siedleliikow? — powtórzył 


szły nie w kierunku ustalenia tożsamośći |-- nje znam takiego. 


tajemniczego „szefa“, a kierunku seag 
tania choćby jednego z wymienionych. 


— Drogi panie! Zapieranie się do ni- 
czego nie doprowadzi. Pańscy towarzy- 


Jak dotąd nie przyniosło to żadnego r6-|szę dosyć dokładnie poiniormowali mnie 


zultatu. 
Aresztowani opowiadali o wszystkiem 


o baronie Siedielnikowie. 
W oczach posiańca 133 pojawiła się 


ale jeśli pytanie zahaczało o Siedielniko |złośliwość, 


wa czy sekretarza, milczeli jak zaklęci. 


— Dziwię się, że miast korzystać z in 


Właśnie przesłuchanie ostatnich bandy=|forrnacji moich tow ów j 
tów miało się ku końcowi. Sędzia śled- |nowie kaca rna RAR A 20% 
czy do spraw szczególnej wagi, dr. Lira, |niczego się nie dowiecie. 


polecił wprowadzić ostatniego, 
Agnes Bolahy złoczyfńcę. 
Wszedł prowadzony przez dwu po- 
sterunkowych posłaniec Nr. 133, 
Spojrzał badawczo na siedzących. 
jakby chciał odgadnąć z ich ocu, co do- 
wiedzieli się od jego współtowarzyszów 
Dłużej zatrzymał wzrok na wpatrzonym 
weń nieruchomo Fredzie Bakerze. 
Oczy obu przeciwników spotkały się. 
Szmaragdowe oczy detektywa zdały 


oprócz 


— Zobaczymy—gdzie pan mieszka? 
— Stare Miasto 45... 

— Pańskie nazwisko? 

S... Stanisław Romczyk.. 

— Zawód? 

— Widzi pan przecie. Posłaniec) 

— Wiek? 

— 43 lata... 
— W wojsku 
— Ta.. nie! 
— Jakto tak i nie. Albo jędno aibo 


pan służył? 


się przewiercać posłańca 133 do głębi. drugic 


Opuścił powieki, obawiając się, że detek 
tyw wyczyta z oczu jego tajemnicę: 


(Dalszy ciąg jutro), 


wnuczki i dopiero wtedy będe mógł spo 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

„Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykłe uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita”. On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i 0- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana, 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska, 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zgiął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dzięstu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
śsnowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza 0 to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
. znaniami i twierdzi, że to kłamstwo. Następ- 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu= 
jace Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorobą. é 

W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął się na tajemniczego „lekarza“, którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisickiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzern jest prokurator Piotr Czybirski. 

domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem“, 
A się z nim na szóstą wieczór w %arze 
„Zaby”. 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl”, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska; lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomoc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej garsonierze, 

Pewnego dnia Batożek urządził w sw*ch a- 
zako wielki bal, na który zaprosił Ju- 
itę oraz prokuratora Czybirskiego, 

O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 
potezna, nigdzie nie można fo było znaleźć, 

rzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je, 
Wówczas znaleziono Batożka "RI przy 
biurku z rewolwerem w prawej ręce, prawej 
skroni sarayan się krew, Nie żył już. Na biur- 
ku leżał klucz od drzwi oraz pożegnalna kart- 
ką: — „Odchodzę dobrowolnie. ytajcie 
nikogo o nic. Bawcie się dobrze”, szystko 
jakśdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo, i 

Roberte wyjasnia nadkomisarzowi w. jaki spo 
sób Batożek został zamordowany, stwierdzając 
że morderstwa tego dokonał Goryl, 

Jedyny przyjaciel Hanki, Andrzej Fronczak, 
umiera, pozostawiając Grzegorzowi swój pa- 
istas, w którym jest opisana tajemnica życią 

anki. 

Grzegorz wsiada do auta | wraca do do- 
mu, lecz po drodze szofer pod groźbą rewolwe- 
ru zabiera mu pamiętnik. 

Grzegorz wraz z Robertem udają się na po- 
szukiwanie tajemniczego auta, Przebierają się 
jako monterzy i zmajdują poszukiwaną maszynę 
n podwórzu pałacu niejakiego Krzew 'ckiego, 

Prokurator Czybirski został w medzyczasie 
zdymisjonowany i stacza się coraz niżej, nie 
znajdując znikąd pomocy. Żona uciekła od nie- 
go, Czybirski szuka ukojenia w kieliszku, 

Pewnego dnia, gdy Hanka wracała do domm, 


ie 


na ulicy zatrzymał ją Qoryl, który ponowił swe 
prośby, aby Hanka została jego żoną. 


Goryl podążał za nią. _ 

— Poraz ostatni zwracam się do pani 
z gorącą prośbą... — mówił przyciszo- 
nym głosem. Niech mnie pani wysłucha. 
Tu nie chodzi tylko o moją gorącą miłość 


MMKKKKKKMMMMaMMMMMMMMMKHa_MMMMMMMMMMKMKHK HAK 


Sensacyjny romans współczesny 


Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 


maczyłem... Czuję, że tylko pod pani 
wpływem będę mógł się odrodzić. Niech 
pani pomoże wyciągnąć człowieka z ba- 
gna... 

Hanka przystanęła. Było to na rogu 
ulicy Fabrycznej. Nie chciała zatrzymać 
się w towarzystwie Goryla przed do- 
mem. Zastanowiła się nad wytworzoną 
sytuacją. Oto starali się o jej rękę dwaj 
mężczyźni: — Szreder i Goryl... Oby- 
dwaj mało różnili się między sobą, albo- 
wiem obydwaj budowali swe szczęście 
na ludzkiej niesprawiedliwości. Szreder 
popełniał grubsze oszustwa i to mu ucho 
dziło płazem, albowiem wszyscy uwa- 
żali go za człowieka bogatego i szlachet 
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nego. Było to więc oszustwo zamasko- 
wane, a ludziom imponuje obłuda... 

Goryl był jawnym wyrzutkiem społe 
czeństwa. Przeciwko niemu występowa 
ła cała policja. Musiał się ukryć, musiał 
uciekać się do podstępu, by wywalczyć 
sobie egzystencję. Czy ten jawny zbrod- 
niarz nie był sympatyczniejszy niż tam- 
ten — oszust ukryty?... Goryl przynaj- 
mniej przyznał się ze skruchą do swych 
występków i dążył do poprawy. Ale Han 
ka nie mogła mu powiedzieć prawdy. 
Trzymała się uporczywie raz już wypo- 
wiedzianego zdania: A 

— To, czego pan żąda ode mnie, jest 
niemożliwością.. 


Rozdział 75 
Zbrodniarz 


Wielki zegar ratuszowy wybił jede- 
nastą godzinę. Miasto układało się do snu 
Spóźnieni przechodnie spieszyli do do- 
mów. Dozorcy zamykali bramy. Ulica 
opustoszała. 

Z narożnej knajpy dolatywały pijac- 
kie śmiechy i dźwięki harmonii. Poprzez 
spocone szyby widać było kiwające się 
głowy pijaków, Spasiony kelner w brud| 
nym fartuchu roznosił kufle piwa, 

Na ulicy pod latarnią mignęły dwa 
cienie. 

— Pssst... ~ 

— Widzę... Ty, Hycel, masz papie- 
rosa?... 

— Mam... Popał sobie... 

— Cisza. Hycel spojrzał na swego 
kamrata. Był to Gładzisz. 

— A czy on w międzyczasie nie wy- 
wszedł? — zapytał Gładzisz. papa 

— Pewnie, że wiem... Sam przecie wi 
działem... Już tak chodził po ulicy, iak- 
gdyby był pijany. Pod latarnią zatrzy- 
mał się, splunął i zapalił faikę.. Patrzę. 
Goryl... No, to — myślę sobie — mamy 
cię, bratku... Już teraz tak łatwo nam się 
nie wymkniesz. Kiemens przecie mówił 
wyraźnie: — jak kto z was zobaczy Go- 
ryla, załatwcie z nim na glanc... Ale prze 
cie wiem, że Goryl to chłop rozumu... Na 
takiego fetniaka ja bym sam nie poleciał. 
A wiedziałem, że siedzisz u „Krzywego 
Antka“... Więc zaraz lecę do ciebie ) 
i SZIUS... 


Pijany jegomość nie wiedział widocz 
nie w jakim udać się kierunku, gdyż 
chwiał się na wszystkie strony. Wresz- 
cie zdecydował się i poszedł na prawo. 

— Dobrze... — szepnął Hycel, pocią- 
gając za sobą Gładzisza. — Idzie w stro- 
nę stawu... To dla nas lepiej... -Niech się 
trochę przespaceruje. To mu dobrze zro- 
bi... Uważaj, czy za nami ktoś nie idzie... 

Gładzisz obejrzał się i syknął: 

— Niema nikogo... Może odrazu go 
ciachnąć, co? 

— Nie waż sięl.. Klemens pouczył 
mnie jak to zrobić... Trzeba ślady zatrzeć 
Bo z tego może wyjść wielka chryja... 

— To rób jak uważasz... 

Pijany jegomość zatacza? się od pło- 
tu do Ścieku i spowrotem. Hycel i Gła- 
dzisz postępowali zwolna. za nim po dru 
giei stronie ulicy. Za płotem rozpoście- 
rało stę pole; a dalej czernił się, głęboki 
staw. 

— Trzeba go wyprzedzić... — zako- 
menderował wreszcie Hycel. — Ja pójdę 
pierwszy, a ty wal za mną... 


nął na chodniku przed małym, jednopię- 
trowym budyneczkiem o zamkniętych 
szczelnie okiennicach. Ukrył się we wnę 
ce i czekał na pijanego jegomościa, który, 
zbliżał się wolnym kroczkiem. A 

Gdy znalazł się przed domkiem o 
zamkniętych okiennicach, Hycel wy- 
szedł ze swego ukrycia. 

— Czy nie ma pan przypadkiem 
ognia?... — zapytał, wkładając papieros 
do ust, jakgdyby zwracał się do»starego 
dobrego przyjaciela. 

Pijany zatrzymał się. Nie dziwiło go 
ani to spotkanie, ani pytanie, zadane 
o tak niezwykłej porze. Hycel stał ze spu 
szczoną głową i dawał na migi różne 
znaki podkradającemu się styłu Gładzi- 
szowi, który uzbroił się w długi masar- 
ski nóż . 

— QOgnia?... — zapytał pijany jego- 
mość, chwiejąc się zlekka. — Ognia pan 
sobie życzy? Zaraz zobaczymy... Powi- 
nienem tu gdzieś mieć zapałeczki... W tej 
chwileczce służę... 

Hycel czekał cierpliwie... Pijany jego 
mość odpiął powoli palto i szperał w kie 
szeniach... 

Hycel podniósł prawą rękę. Był to 
umówiony znak. Gładzisz wzniósł uzbro 
joną dłoń. 

W tej chwili napadnięty odwrócił się 
momentalnie, jakgdyby spodziewał się 
z przeciwnej strony Śmiercionośnego cio 
su i w ręku jego błysnęła stal rewolweru 

— Musisz zginąć! — syknął Gładzisz 
waląc naoślep. 

— Wiedz, że to zemsta „Jaru”'!... — 
dodał Hycel, dobijając rannego. — Two 
ja śmierć, Gorylu będzie groźnem ostrze 
żeniem dla „Krwawego Trójkąta *'!... 

Napadnięty osunął się na ziemię, nie 
zdążywszy wystrzelić. Rewolwer wy- 
padł mu z ręki. Chodnik zalał się krwią. 

— Umieram... — szepnął bezdźwięcz 
nie. — Powiedzcie — — — 

Nie dokończył rozpoczętego zdania. 


Tak się też stało. Hycel podciągnął | Głowa opadła na kamienie. 


wyżej kołnierz palta i przyspieszył kro- 
ku. Gładzisz podążył za nim. Po kilku 


minutach wyprzedzili już pijanego jego- 


mościa, który nie zwracał na nich uwagi. 
— Teraz przejdziemy na drugą stro- 
nę... — szepnął Hycel. — A reszta — we 
dle naszej umowy... 
Gładzisz skinął główą. Wiedzia! już 


— A czy on w międzyczasie nie wy- |co robić. Plan był zgóry omówiony. 


szedł z knajpy?... 

— W żaden sposób.. Przecie sam 
przed chwilą zaglądałem... Siedzi sam 
przy stoliku i popija piwo... Przedtem wó 
dzia, teraz piwko — rozutmiesz?... Już 
iabym tam nie chciał być w jego głowie. 
Wyjdzie pewno pijany jak bela... To go 
weźmiemy grzecznie pod rączki i każe- | 
my usiąść:.. A jak sobie siądzie, to juź nie 
wstanie i kwita! 


Hycel przeszedł przez jezdnię. Sta- 


— Jazda! — zakomenderował Hycel 

Gładzisz chwycił go za głowę. Hycel 
za nogi i ponieśli trupa w stronę stawu. 
Tam położyli go na ziemi i zaczęli przy- 
wiązywać do nóg przygotowane kamie- 
nie. Obwieszonego ciężarami stoczyli do 
stawu, porosłego tatarakiem. Trup sto- 
czył się na dno. 

— Już nie wyjdzie tak prędko... — 
mruknął Hycel, ocierając spocone czoło. 


Rozdział 76 


RUMIY 


Szef „Krwawego Trójkąta* nacisnął 
dzwonek. W drugiej części jego gabinetu 


zapłonęło światło. Pod ścianą ukazała 


Hycel zaśmiał się cicho, zasłaniając |się jakaś postać. 


usta ręką, zwinięte w kułak. Z knajpy 
wyszli jacyś dwaj pijacy, trzymający się 
pod rękę. Hycel i 


wzrok, lecz nie rozpoznali wśród nich Go 


— Kto tam?... — zapytał szef. 
— Nr. 7, Goryl, wezwany przez pana 


Gładzisz wytężyli |szefa... 


— Aha... To pan... Świetnie.... Czytał 


ryla. Pijacy ze śpiewem potoczyli się pojpan dzisiejsze pisma?... 


ciemnej ulicy. 

— Czy wszystgo przygotowane? — 
zapytał Gładzisz, edsuwając się w cień. 
Tak jest. 


— Nie, panie szefie... . 

— Więc nic pan jeszcze nie wie?... 
— Nic nie wiem, panie szefie... 

W ciemnej części gabinetu, przegro- 


— Diabli wiedzą jak długo on tam po-|dzonego barjerą, rozległ się cichy śmiech 


siedzi... 


znam... On tak wędruje od jednej knajpy 
do drugiej... 


się drzwi... 
W tej chwili rzeczywiście drzwi knaj 


rup 


nym jest znany zbrodniarz, członek 
groźnej organizacii międzynarodowej 
„Krwawy Trójkąt“, notowany w kar 
totekach policyinych pod przezwi- 
skiem „Goryl“. Znalezione przy nim 
dokumenty wskutek zniszczenia przez 
wodę nie mogły być odcyfrowane. 
Zwłoki zostały jednak rozpoznane. 
Nie ulega wątpliwości, że Goryl padł 
ofiarą jakiejś konkurencyjnej bandy, 

_ albowiem wśród świata podziemne- 
go od kilku dni krążą już pogłoski 
o zabójstwie Goryla. 


— Cóż to ma znaczyć?! — zapytał 


— Pan jest zamordowany, panie Go- |zdziwiony Goryl. — O kim oni tu piszą? 
— Nie bój się, zaraz wyjdzie... Ja go |ryl... — rzekł wreszcie szef. 2 a s 


— Co?... 


—To, co pan słyszał... Pan jest za-' 
— Pssst.. Uwaga... Znowu otwierają |mordowany... Niech pan przeczyta dzi-! 
siejsze pisma... Oto są... 


Poprzez barierę przeleciała stronicz 


py otworzyły się i na progu stanął jakiś|ka gazety. Goryl przysunął ją pod świa- 


mężczyzna, otulony w płaszcz i noszący |tło. 
czarny kapelusz z wielkim rondem. Tane |. 


cznym, nieco chwiejnym krokiem, zszedł |stępującą wiadomość: 


ze schodów i zatrzymał się na chodniku. 
Światło przeciwległej latarni padało mu 
wprost na twarz. Hycel bardziej jeszcze 
cofnął się w cień i szepnął: 

— To on! 

— Poznaję! — odparł szeptem Gła- 
dzisz. — Co teraz robić? 

— Zaczekamy na niego... Zobaczymy 


ale o całe moje życie. Raz już pani to tła|dokąd póidzie... 


— W dniu wczorajszym osoby, ką 


piące się w stawie Grędzielskiego | 


przy Rotniczance dokonali niezwy- 
kłego odkrycia. Oto jeden z kąpią- 
cych się natknął się na zwłoki męż- 
czyzny, mającego kamienie u nógi 
spoczywającego na dnie. Zawiado- 
miona o tem policja wszczęła docho- 
dzenie i okazało się, że zamordowiam 


Na pierwszej stronicy wyczytał na-: 


— Jeszcze pan nie rozumie?... — 


śmiał się szef. — Nadarza się panu świet 
na okazja... Wszyscy uważają pana zą 
nieboszczyka... 


Dobrze, ale kim jest teń truposz, 


"wyciągnięty ze stawu?! 


— Nie wiem.. Przypuszczam, że to 


był... pański brat... 


— Czybirski?!... — krzyknął Goryl 


i zamilkł nagle. 


Nastała cisza. 
— Teraz już rozumiem... — dodał po 


chwili Goryl. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Dźwiękowe kino Fenomenalny śpiewak — genjalny artysta 


[TM | JOZEF SCHMIDT. 


zachwyci, olśmi | wzruwszy w arcydziele reż. MAXA NEUFELDA 


"SIENKIEWICZA 40. „Si rz p d ą n y 610 s“ 


aoia Się mielsęa 5k GHP, || (EIN STERN FALLT VOM HIMMEL).. -  Mówiony.i śpiewany po niemiecku. 
Nadprogram: W królestwie zabawek, grofeska kolorowa 


tel. 141-22.—Pocz. w święta o g. 12 


rot 


KINO-TEATR |Od niedzieli, 21 kwietnia wielki RYŚ 2 U 6 G Poteżny dramat rozgrywający się: w 
bezkonkurencyjny świąteczny program. i niedostępnych dżunglach nad petn - 
Pierwszy raz w Łodzi, 55 Aà i 5 zy | niesśniawiłości rzeką Rio Gada. 
W roli dzikiej meksykanki BARBARA BEDFORD, w rolach męskich ROBERT FRĄŻER i MAURICE MU RPHY 

Lwy, tygrysy, lamparty, niedźwiedzie i krokodyle. — Po raz pierwszy w tym filmie pokazano węże o dwu głowach 
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€ 
ANDRZEJA 4 rycznych I moczopłciowyc 99 tychmiast poszukuje się 2 chłopców,. 


<egielniana Ne 7, tel. 141- wiek 18 lat, Zgłoszenia na miejscu w 
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przyjmuje od g 8—10, 12—2, 5—8 w. |$ ŁODŹ, ANDRZEJA 2, (dawniej Piotrkowska 81) $ | —— 
przyjm. od 10—12 i od 4—8 w. | W niedziele i święta od 9—11 rano. TEL. 112-98. PIESEK czarny, pinczerek mały. zagi- 


a a ic ZJ WEAK TEG Zo t. Odprowadzić za dobrem na- 
DR. MED. Przyjmuje na rok 1935 wszelkie zlecenia P, T. Czytelników na Sode anien do portiera — Cegielniana 

D prawicą epa = "rj i e iRów miejscowych i krajo- nr. 57. 
wych oraz na francuskie i angielskie. PIFRWSZÓORZEDNA  wunożyczałnią 
F, d mal M. TAU BENNAUS Tamże ogłoszenia do wszystkich pism krajowych po cenach ez e zaa A: NOAA ps 
cyjnych, nie niskiej, Narutowicza 21, prawa 


AKUSZER GINEKOLOG | CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA ELE BS ADA A NENO NET oficyna, II piętro. 
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Br. MED. | +0} Czyszczenie szyb: lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub| wygodami, słoneczne, w czystym do- 
ie śreżdwei r door Wake pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru-| mu, nie wyżej drugiego piętra w cen-, 
azer M. NAANIOWICŻGWSRERGOWA 2000004404090000000000009|77 OŚĆ lub rzecz, 4) kupić cośkol-| trum miasta POSZUKIWANE. Oferty 
0 choroby wewnętrzne R wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) do „Republiki“ pod „Front. 
CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE przeprowadziła się na ul. Dyplomowana pielęgniarka  Śjwyszukać pracownika — niechaj po-| NN oecoaoy 
Zachodnia 64, el, 185- 40 11 Listopada 47 ŁÓDŹ, Narutowicza 6, m. 6 da drobne ogłoszenie do „Republiki“, 
tel, 157-07 Tel, 151-72. i Rutynowana nauczycielka muzyki 
przyjmuje od 12—2 i od 7—8,30 więcz Wykonywa zabiegi w zakres (UWAGA! paki gy najelegant= dziel 
w niedziele i świeta od 10—12 wpol przyj. od 6 do 8. pielęgniarstwa wchodzące: za- $|szych sukien balowych ślubnych, smo- udziela 
ma aka, pijawki i Opatrunki ke, i fraków, Gdańska 64. Ceny iekcyj 
M Et chirurgiczne. przystępne, 
Lecznica „Chojny 9092300009936000900909669 


RZGOWSKA 153 POCO „SPICIE, na słomie, zdy od 3żz/ęfortepjanowe!: 

z. terace 
czynna od 8 rano do 7 wez | POKRÓJ łamany, tapczany, leżanki i krzesla |$ (moskiewskie  konserwatorjum), 
Przyjmują lekarze wszystkich specjal- Solidnie wykonane. Tylko u tapicera.l $ oraz lekcyj francuskiego, po kil- 


ności. umeblowany. Waisa, Łódź, Sienkiewicza nr. > kuletnim pobycie w Paryżu. — 


Gabinet lekarsko-dentystyczny. 


W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Nr. tel, 194-03, 
Choroby skórne i wederyczaę 


przyjmuje krblety i dzieci od 1 do 3 Analizy lekarskie. słoneczny, może być z częśc, utrzymaj—.. G. HURWICZ - SZTYLLER 
od 7 do 8-2]. PORADA 2 ZŁ. niem, Nawrot 2, III brama, front, I| POKÓJ dla 2-ch osób, umeblowany LIPOWA 36, m. 15, 3—8 pp. 
preisson piętro, m. 31. telefon 124-03. frontowy, słoneczny, przy rodzinie 
DOKTÓR —— a] chrześcijańskiej Z utrzymaniem lub 


b d do oddania, ul. L grean 
= A K A N I E Otomany, tapczany, leżanki nów Nr. 06m 12 oreraa A 


oraz wszelkie inne zboczenia mowy 


radykalnie usuwa wieloletni zakładjkrzesła, fotel-łóżko, kanapa-łóżko, fo- wajowy przed bramą), 27 
leczn. dla jąkałów. Przy zakładziej tele klubowe gotowe w pierwszorzęd-|—————— ——— 
szkoła dla centr kaj i małoroz-|nem wykonaniu na dogodnych wa-| JĘZYKA polskiego, korespondencji i 


tych. ruikach poleca. Zakład tapicerskiirachunkowości szybko i gruntownie f > 

DR. ŻYŁKIEWICZ -- WARSZAWA, TADEUSZ PAWEŁCZYK, wyucza rutynowany nauczyciel, Star- PINE A y sah 

UL. CHŁODNA 22. KILIŃSKIEGO 218, tel. 257-33.|szych specjalną skróconą metodą. Wól- | dzielnie DO ANIA, Nawrot 2, fron 
Prospekty kancelarja wysyła bezpłatnie. -—-— czańska 29, m. 1, front, parter, ll piętro, m, 31. Telefon 


TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych, 


Zawadzka 6” 552 


8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 
W niedzielę 1 święta od 8—1 pp. 


Nr. 110 Rwa PO O 20.1y 


Święcone wypadło nieco gorzej,- niż 
w dawnych latach, kiedy stół uginał się 
pod ciężarem szynek, pieczonych gęsi, 
diec pi R zyj jakie M > 

zystkie smakołyki, jakie przyrządza 
się na Święta Wiełkanocne. 

— Może to i lepiej... z westchnieniem 
szepnęła pani Amelja, chociaż oddawna 
„pragnęła tak urządzić Wielkanoc, żeby 
wszyscy sąsiedzi jej zazdrościli. 

„ „— Może... wypuścił przez zęby pan 
Arkadjusz, zacny małżonek pani Amelii. 

Jeżeli jednak na chwilę przesuniemy 
objektyw reporterski. ze Średniomiesz- 
 czańskiego domu pana Arkadjusza i 
przebrniermy przez błoto małej, niebru- 
kowanej uliczki do walącej się w gruzy 
chałupy, zobaczymy inny, „Świąteczny 
nastrój”. Oto w małej izbie na stole, 
przykrytym czystą — chociaż podar- 
tą — płachtą, leży kilka bochenków 
chleba, stoi tradycyjny baranek wielka- 
nocny z zatkniętą w grzbiet chorągiew- 
„ką o biało-czerwonych barwach i wielki 
. garnek smałcu. 

— Bierzcie — namawia matka, pię- 
ołoro drobnych dzieci. 

— Święta są... — siłąc się na uśmiech 
mówi ojciec. e 

Te dwa obrazki świąteczne są dziś 
Charakterystyczne. Znajdziemy je w 
każdem _ mieście, 
skach i folwarkach, znajdziemy w naj- 
mniejszych, od Świata odciętych mieś- 
cinach — wszędzie, gdzie tylko rodziny 


zasiadły do wielkanocnego stołu, aby i 


podzielić się jajkiem. 
— Życzę ci szczęścia. 
. — Obyś był zawsze bogaty. 
|  — Życzę ci, abyś znalazł pracę! — 
ze łzami w oczach. składa świąteczne ży- 
„czenia spracowana, młoda kobieta, 
Wydaje się, że święta tegoroczne 
straciły swój charakter wielkiej pamiąt- 
ki -Odkupienia, że dzisiaj świat skręcił 


z drogi... 
* Miłość bliźniego, do jakiej nawoływał 
Bóg-Człowiek, odpada na plan drugi, 


każąc ludziom o siebie tylko dbać i nie 
bacząc na środki walki — walczyć o 
„własny byt. . l p 23 

„ — Obyś był zawsze bogaty! — To 


J jest życzenie świąteczne, a obok niego] == 


„drugie życzenie: „Życzę ci, abyś zna- 

lazł pracę“. 
` Jakże wymowne są te życzenia! Ile 
w nich zawarło się treści! 

-~ „A jak treść ta przygniecie każdy 
stół wielkanocny, zadumą troski okry- 
waijąc czołą wszystkch — tych, co pra- 
cują i tych, którzy opływają w dostatki 
i tych wreszcie, których najwyższem 
marzeniem jest znalezienie pracy.. 

Cały: świat pławi się w dociekaniach, 
jak zlikwidować bezrobocie, cały Świat 
sztika sposobów i systemów. Raz po raz 
odbywają się konferencje, na które przy- 
bywają przedstawiciele niemal wszyst- 
kich państw, aby rozważyć sprawę, 
przedyskutować, zrozumieć stan obec- 
‘ny i.. odjechać, nie wymyśliwszy nic. 

— A jednak jest przecież jakieś wyj- 
ście z tej beznadziejnej sytuacji? 

— Jest! ] wszyscy to czujemy. 

— Pozbyć się niepotrzebnej ambicji 
wystawiania Święconego dla zaimpono- 
wania swoim sąsiadom i znajomym, po- 
zbyć się tych wszystkich niepotrzebnych 
cech, jakiemi przesiąkliśmy w okresie 
koniunktury. Pomóżmy bezrobotnym, 
kupując Pożyczkę Inwestycyjną, która 
zapewni bezrobotnym. obywatelom Rze- 
czypospolitej zdobywanie pracy, a wraz 
z nią chleba dla nich i ich rodzin. Niech 
przy zastawionych stołach śŚwiątecz- 
nych w sercach wszystkich Polaków 
wyrośnie pamięć o ich braciach. którzy 
tak Samo, jak oni walczyli o byt Nie- 
podległy Ojczyzny i tak samo, jak oni 
chcą Jej służyć — pracując. 

l J. Korab. 
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PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i 
Retkińskiei do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców L K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 
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UOBDAGOBAGOOGOGOGAGODAGOOCOCOGE inspektorom pracy, że pomiędzy, ucznia- . 


LRKSIRESN 1985 


Rud predówiąteczny w... Opiete$połoczne 


3800 rodzin na utrzymaniu miasta.—Pierwszeństwo 
mają matki obarczone dziećmi 


1500 nieślubnych matek rekrutuje się spośród byłych służących 


Str. 6 


Łódź, 20 kwietnia. 
(v) Ruch przedświąteczny w Łodzi 
był w roku bieżącym słabszy aniżeli pod 
czas lat ubiegłych. Pogłębiający się kry- 
zys i wzrastająca nędza odbiły się ja- 
skrawo na zakupach przedświątecznych. 
Sklepy w śródmieściu Świeciły niemal 
pustkami, zaś cały ruch kupujących prze 
niósł się na rynki i targowiska miejskie, 
gdzie przy straganach z żywnością i uży 
waną odzieżą słychać było ożywione 
targi. 
| W czwórnasób za to wzrosła w roku 
'bieżącym „klijentela“ wydziału Opieki 
Społecznej w Łodzi, która starała się 
przed Świętami o otrzymanie specjalne- 


jgo zasiłku lub przyznania racji żywno- 
i ściowej. 


W niewielkiej poczekalni Wydziału 


ZBAAGZIEDY DÀ w |Opiek Społecznej i na schodach siedzą 


;Skurczone postacie interesantów. Mimo, 
iże kierownik zacznie przyjmować do- 
piero o godzinie 12-ej panuje już tłok od 
wczesnego ranka. Ci ludzie, którzy tutaj 
przybyli po zasiłki mają zresztą dużo 
wolnego czaSu... 


| Nuda oczekiwania 
drzemką i pogawędkami. 


cy, węgła, o kłopotach z dziećmi, które 
naczczo chodzą do szkoły, o nękających 
je chorobach i wiele innych jeszcze tro- 
skach życia. 


ne, wzruszające podanie o przyznanie 
drobnej kwoty na dorożkę, którą syn 
chce przewieźć chorego ojca do szpitala, 
a nie-ma za co, o parę butów, o czapkę, 


Ze łzami w oczach opowiada się kie- |spodnie i wiele innych. 


rownikowi o strasznej nędzy i prosi © po 


Wydział Opieki Społecznej w Łodzi 


moc, która jest w miarę zasobów wy-|opiekuje się 3800 rodzinami, które otrzy- 
działu, udzielana. _ |mują pomoc w pieniądzach i naturaliach 

Często jednak biura wydziału Opieki |Pieniądze mają służyć na „opłacenie ko- 
Społecznej są świadkami awantur urzą- |mornego, którego jednak ci biedacy prze 
dzanych przez ludzi, którzy już nic niej ważnie nie płacą. Są to wieczni tulacze. 
mają do stracenia i dla których nawet |którzy mieszkają w nędznym kącie aż de 
więzienie nie jest straszne. Urządzają oni|czasu orzeczenia eksmisji, poczem za 
„sceny“, symułują omdlenia, ataki pła-|otrzymany zasiłek wynajmuje nowe mie 


czu, próbują wszelkich podstępów, aże- 
by tylko uzyskać upragnioną pomoc. 
Przed świętami Wielkanocy napływ 
interesantów jest większy niż zazwyczaj 
Wpływają również podania, których na 
biurku kierownika leży cały stos, pisa- 
nych niewprawną ręką na świstku papie 
ru. Jakiś staruszek czyni wyrzuty wy- 
działowi Opieki Społecznej... ponieważ 
nie otrzymał na święta ubrania i cza ki, 
jak to miało miejsce w roku ubiegłym 
Staruszęk nie zdaje sobie sprawy, że po 
moc była jednorazowa i nie może być 


skracana  jest|precedensem na przyszłość. Niemniej jed 
Płyną ciche: 


nak podanie będzie uwzględnione i w. 


rozmowy o skrajnej nędzy, o codzien-Imiejskim Domu pracy zostanie uszyte 


nych kłopotach, o racjionalnem wyzyska 
niu każdego kawałka, zebranego na uli- 


|ubranie dla petenta. 


Tysiące próśb o zapomogi na komor 


szkanie, znów nie płacą i tak wkółku. 
Rady na to niema żadnej, albowiem miej 
skie baraki dla bezdomnych są zbyt 
szczupłe, ażeby mogły pomieścić wszyst 
kich, którzy tego potrzebują. , 
Na ogólną ilość petentów, korzystają 
cych z pomocy wydziału Opieki Społecz 
nej 1500 rodzin stanowią nieślubne matki 
z dziećmi. Nieślubne matki rekrutują się 
w iwiej mierze spośród byłych służą- 
cych. Niektóre z nich mają po sześcioro 
i więcej dzieci, przyczem zdarza się, że 
każde z nich miało innego ojca. Obar zo 
na dziećmi, opuszczona kobieta nie może 
szukać pracy ani zostawiać dzieci bez 
opieki, to też Wydział Opieki Społecznej 


[specjalną pieczą otoczył matki z dziećmi. 


Tajemnica pokoju nr. 48 


Dwaj łódzcy kolporterzy fałszywych banknotów 


HA SR Łódź, 20 kwietnia. 
(k) Władze policyjne w Bielsku zli- 
|kwidowały szajkę kolporterów fałszy- 
i wych banknotów 20-złotowych, na czele 
której stali dwaj łodzianie: Chil .Bres- 


Schopa banknoty ukrył i o odkryciu 
swem nie powiedział Żeberce. Na drugi 


dzień udał się do urzędu pocztowego, 


aby złożyć na książeczkę oszczędnościo 


sler i Chaim Weinberg, przedterminowo, wą P. K. O. znalezioną sumę. A 
Urzędnczka, której Schopa przedsta-|dze doszły do przekonania, że kolport"- 
wil książeczkę i pieniądze, stwierdziła, | rami fałszywych banknotów, którzy ku- 


zwolniony z więzienia łódzkiego za 
oszustwa. 

Już oddawra zwrócono uwagę, że na te 
renie Bielska puszczane są w znaczny 1 
| ilościach fałszywe banknoty. W toku dłu 
gich obserwacyj ustalono, że w hot». 
„Prezydent“ w Bielsku spotykają się po- 
dejrzani osobnicy, karani za oszusta 
li puszczanie w obieg fałszywych baukno 


| Hotel „Prezydent“ poddano obse.- 


wacji. 

Ostatnio do Bielska przyjechał z Kra 
kowa przedstawiciel fabryki kartonaży, 
Arnold Żeberko, który zajął pokój nr. 48 
Do Żeberki często przychodził w odwie 
dziny jeden z agentów fabryki kartonaży 
Norbert Schopa z Bielska. 

Onegdaj, gdy Żeberko wyszedł na 
miasto, Schopa stanął przy oknie i zau- 
ważył w skrzynce z kwiatami, stojącej 
na blasze okiennej, jakieś zawiniątko. 


że wszystkie banknoty są fałszywe. 


"zostali aresztowani przez władze bielskie 


mw 20-złotowych. -| \piliu niego kilka gazet, płacąc za nie bak 


notem 20-złotowym. Po wydaniu reszty 
ipo oddaleniu się owych osobników 
Willman stwierdził z przerażeniem, żę 
wręczony mu banknot był fałszywy. —. 

Na podstawie podanego rysopisu wia 


pili u Willmana gazety byli właśnie Wein 


Schopę aresztowano. Przytrzymano |berg i Bressler. Po Kilku godzinach are- 
również Żeberkę, na skutek zeznań Scho |sztowano ich, gdy w jakimś skiepie g.- 
py, który oświadczył, iż całą sumę zna-|lanteryjnym usiłowali wydać fałszywe 
lazł za oknem pokoju hotelowego, zaja:»|banknoty 20-złotowe. Przy osobistej rę- 


waiiego przez kupca krakowskisgo. 


wizji znaleziono przy nich znaczną ilość 


W toku dochodzenia władze ustaliły, |falsyfikatów. 


że zarówno Schopa jak i Żeberko nie by- 


Obecnie tajemnica pokoju nr. 48 w ho 


li winni puszczania w obieg fałszywych |telu „Prezydent“ wyjaśniła się całkowi- 


banknotów, wobec czego śledztwo skie-|cie. W pokoju tym mieszkał ostatnio 
rowano w kierunku ustalenia, kto przed| Weinberg. Otrzymawszy większą ilość 
Żeberką zajmował pokój nr. 48 w hotelu|iałszywych banknotów, część z nich 


„Prezydent* 


ukrył za oknem w skrzynce z kwiatami 


Udało się to stwierdzić na podstawie |ł gdy wyprowadzii się z hotelu, zapom- 


książki hotelowej. 
wicie, że przed nimi pokój nr. 48 załnio- 
wali dwaj łodzianie Weinberg i Bressler 
Wobec tego wszczęto za nimi poszuki- 


wania. 
W międzyczasie do policji bielskiej 


Zaintrygowany wydobył paczkę i prze- wpłynęło zameldowanie właściciela k" s 
konał się ku swemu zdumieniu I zadowojku z gazetami w Bielsku, Willmana, 
leniu, że znajduje się w niej kilkadziesiąt 'który zeznał, że jacyś dwaj osobnicy ku 


ZW OWO dO 


Umowy muszą być spisywane 


pomiędzy uczniami a przemysłowcami 


Łódź, 20 kwietnia. 

(k) Do okręgowej inspekcji pracy 
w Łodzi nadszedł niezwykle ważny okólj słowo-handlowej. Inspektorzy pracy bę- 
nik, dotyczący uczni pobierających nau- dą sprawowali nad tem kontrolę. Winni 
kę w zakładach przemysłowych i otrzy nieprzestrzegania tego okólnika pociągnię 
mujących za tę naukę wynagrodzenie. ci zostaną do odpowiedzialności i ukara- 

Dotychczas sprawa ta nie była uregu | ni grzywną do 1000 zł. lub aresztem do 
lowana i pomiędzy uczniami i pracodaw-;2 tygodni. 
cami nie były spisywane umowy. Dlate- Warto zaznaczyć, że okólnik ten 
go też uczniowie ci byli wyzyskiwani| nie dotyczy tylko przemysłu włókienni- 
przez pracodawców, gdyż inspekcja pra|czego, w którym niema uczni. W prze- 
cy nie miała możności ingerowania w ich| myśle włókienniczym istnieje tylko kate 
sprawie i przeprowadzania kontroli w za!goria sił pomocniczych dla młodocia- 
kładach przemysłowych. 

W obecnym okulniku komunikuje się 


jw wysokości 3 zł 11 gr zą dzień. 


mi a pracedawcami musi być spisana | 
umowa i zarejestrowana w izbie przemy; 


am soane 


nych pomocników ustalona jest stawka | dzy 


Okazało się miano-|niał je zabrać. 


Obydwu _ kolporterów fałszywych 
banknotów osadzono w więzieniin 


1 =. 


Świąteczny, 
znacznie 
powiększony 


najnowszy numer popularnego tygod- zę 
nika beletrystycznezo ` ` ; 


Co Tydzień Powieść” 


przynosi drugą część i dokończenie 
sensacyinej powieści egzotycznej pió- 


ra Adama Nasielskiego p. t E 
a o © | 66 
barwna, 


Niezwykłe sytuacje 
żywa, emocjonująca akcja — sensa- 
cja — humor — sentyment. 

Do nabycia wszędzie. 


CENA EGZEMPLARZA 30 GR. 


zai = E Fn r PZA EA MV ramowa =q 


RZE EZ "TEZY ZOK DORWEWZLÓK Nr. tel 


EESREGI WN 
Poraz pierwszy w Łodzi. Największa atrakcja świąteczna. 


VLASTA BURIAN 


w najlepszej i najweselszej komedji muzycznej produkcji czeskiej p. t, 


„KAPITAN KORKORAN' 


Nadprogram : Piękna komedja w naturalnych kolorach p.t, „Bajka o Krasnoludkach* 


-oraz dodatki P. A. T. ; 
Początek o godz. 11-ej W święta pocz. o 11-ej 


| E REDEN m awk NR RE 
2 


Dźwiękowy Kino -Teafr 


| „CJI 160 


Zielona 2-4 


Uwaga: 


E Widownia należycie wentylowana. 
F KINO-REWJA Wielki ea 66 | — R 66 a 
66 program Mu: s ŁÓdZKa Wesoła Fala | ję omne: „POZĄdANA pocz o230p.p. 
| Kilińskiego 124. Świąteczny Orkiestra pod dyr. S. PIETRUSZKI - w rol. gł. Victor Varconyi E 
a Na eanna r aaien EE a 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


OŚWIATOWY 


Wodny Rvnex 44 Dolszd tramw. 6, 10 
Od niedzieli dn, 21 kwietnia i dni następnych wielki przebojowy świąteczny program 


Bzy bucyna fo dziewczyna 


W roli Ea j. SMOSARSKA i E. BODO — Nadpr. Aktualności Dźwiękowe 
Początek przedstawień w niedzielę 1 święta o g, 12 w poł, w dni powszednie © g. 3 
Dźwiękowe 


pźwiękowe $ E O N CE Doti tmr. 110" 
Oa meanen dan atiet wiplki świąteczny podwólny program 
| WYSPA SKARBÓW Wine se 


Wallace Beery 
Największa sensacja wszystkich czasów, zuj PAR 

i Począt rze eń 

l. Arcyweseła KOME vrie o goiz 12 


[PLACE | 


| w Jutjanowie iMarysinielil 


Tanio i na dogodnych warunkach do sprzedania. Wiadomość przy 
ul. Dr. Biegańskiego 19 „ZARZĄD DOMINIUM JULIANÓW MA- 
RYSIN IN% 

Marysin III to świeżo powstałe osiedle, którego plany tylko 
co zostały zatwierdzone przy nowopowstającej linii tramwajowej 
na ul. Łagiewnickieji. Rozbudowa tego osiedla przedstawia się ini- 
ponująco. Wobęc dzisiejszych niepewnych czasów kupno placu na 
Marysinie III przedstawia najpewniejszą lokatę kapitału. Nabyć 
można u nas i na dwuletnią spłatę. 


— 


ZARZĄD DOM. JULJANÓW MARYSIN III Wez forsy niema. radosci «= 


Instytut Kosmetyki Lekarskiej 
i Szkoła Kosmetyczna 


Tel. 140-19 ul. Dr. Biegańskiego 19. 


"Bez „OLLA” niema pewności! 7 35 
3 [> e „MIMAR”_ 
-  NEB ; NK , przeniesione zostały z ul, Narutowicza9: í 


zs u Sienkiewicza 37 


telef. 122-08 > 


dojazd tramwajami do szpitala: Radozoskiego. < 


TREMĄ — TOALETY | 


| po cenach frabrycznych poleca 
Fabryka Luster 


| „SZLIF* 
| «Kilińskiego 77 tel. 158-37. 


c 


OOOO 


Żądajcie wszędzie CHODNIKÓW 
Fałaleum w cenie 50 GR. za m. 


DOKTOR 


H.SZUMAGHER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
Piotrkowska 56 
tel. 148-62, 


Od 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele i świeta od 10—1L - 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ DR. MED. 


ŻADZIEWIEZ L. NITECKI 


j SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
Specjalista chorób 
uóć aa cia 4 RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


Łódź, ul. Piotrkowska 164 | NAWROT 32. Tel 213-18 


——no 


Do wiadomości |!!! 


Zawiadamia się, że, znany specjalny 
Zakład dla leczniczej Ortopedji w Ło- 
dzi, Wólczańska 10, sławnego w całej 
Polsce ortoped. Spec. Dyr. J.Rapaporta 
dła chorych na rupturę (przepuklinę) 
oraz różnych kałectw i ułomności ciała JĄ 
u mężczyzn, kobiet 1 dzieci przenie- 


| Przyjmuje od 8—10 ranp i od 5—9 w. + Ro En ; 
: tel. 125-26 Í ostał dniem 1 kwietnia r. b. TEA DOKTÓR 
| przyjmuje od 4 do 8 wiecz, W. miedz, I święta od $=12 w poł | na dl. Zawadzka 8, front 1 i tel. 221-77-84 ść żę 
| PKR GETTA Dr. MED. Uwaga! Chorzy na ruptury I!I! Uwaga! K LI A G a N 


Tylko w tym jedynym specialnym Zakładzie ortopedycznym obecnie 
ul. Zawadzka 8, który istnieje 30 lat i uznany został przez wielu wy- 
bitnych Profesorów Uniwersytetu i powagi lekarskie, stosuje się naj- 
lepsze, najradykalniejsze specjalne ortopedyczne leczn. gumowe baii- 
daże, które wstrzymują z największym skutkiem najzastarzalsze i nai- 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych £ skórnych 


Andrzeja 2 w. 183223 


H.Klaczkowz 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
A KOBIECE 


1 MSDAUKÓWI 


przyjmuje od 10—1 i od 6—8 po pok n przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz« 
Bi niebezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet 1 dzieci. Specjalne ban- 7 Radke kM 
| isoirkowska 51 otrkowsiia 99. daże ortoped. ma ruptury powrotne po przebytej operacji. Bandaże or- 
tel. 213-66 toped. po operacji ślepej kiszki, na obniżenie żołądka, wnętrzności itp. 


Dla chorych na skrzywienie kręgosłupa (zgarby), gruźlicę kości spe- 
cialne. lecznicze gorsety ortopedyczne i aparaty różnych systemów, 0 
raz na płaskie bolesne stopy (platfus)wkładki ortoped: podług form gip 
sowych z najszlachetniejszego metalu. 

Dla amputowanych sztuczne nogi i ręce (protezy). 
Liczne podziękowania chorych dają najlepszą 
gwarancję, że Zakład ortop. ul. Zawadzka 8 za- 
sługuje na wszelkie zaufanie pod względem sto- 
sowania najskutęczniejszych bandaży dla cho- 
rych na ruptury i leczn. aparatów ortopedycznych. 


Ortoped. Spec. 


7. Rapapori 


ze Lwowa 


Łódź, Zawadzka 8 


front I p. tel. 221-77 
przyjmuje od 9—13 i 15—19. 
UWAGA! Chorzy zamiejscowi znajdą pobyt 


z utrzymaniem i stałą opiekę w Zakładzie. 
Ubezp. w Ubezp. Społ. również przyjmuję. 


przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wie 


Lecznica Imm 


i GABINET DENTYSTYCZNY 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- 

NYCH. WENERYCZNYCH I SEK GłÓwma 9, tel. 142-42 
SUALNYCH. | Przyjmują lekarze we wszystkich 
POWRÓCIŁ specjalnościach. — Analizy lekarskie. 
Południowa 28, Tel. 201-93 | zastrzyki, Roentgen, lampa kwarcowa 

przyjmuje od8&—11 rano iod5—8 — Stacja zapobiegawcza 
wiecz, wniedzielęiświęta od9—1, | czynna całą dobę, PORADA 3 ZŁOTE 


— | — m 0 2 m a 


"DR. MED. 


S. Kryńska 


JHOROBY SKÓRNE į WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 

jelęznowanie cery i włosów; telef, 

ała. D wł. państwowe czynna Sienkiewicza 34 146-01 

Godz. przyjęć od 10 rano do 8 więcz. przyjmuje od 11—1 I od 3—4 po pol. 


Dr. Jan Polak 


CHOROBY WEWNĘTRZN 
- | ALLERGICZNE. © 
Gabinet Elektro i światłoleczniczy. 
ul. NAWROT Nr. 7 
Tel. 164-21. 
godz. przyjęć 5—7,34, 


telef. 121-23 


a 


—— 


Dr. BRAUN 
powrócił 


Spec. chor. skórnych I wenerycznych 
przyjmuje od 8—l-ej | od 4—8 wiecz, 


Cegielniana 4, tel. 216-90 


DR. MED. 


WIKTOR MILLER 


CHOROBY REUMATYCZNE 


ul. Sienkiewicza 40 
Tel. 146-11 
przyjmuje od 4 i pół do 7-64. 
FIZYKALNA TERAPJA. 


p >>> 


DOKTÓR 


| Reicher 


z 
DR. MED. MARJA 


"LEWINSONOWA 


CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 


Piotrkowska 88 255- 


Kosmetyka lekarska. 


Dr. med. 


Mikołaj Bornstein 


CHOROBY KOBIECE 
I POŁOŻNICTWO 


RZGOWSKA 5 

(wejście Sieradzka 1), Tel.191-08 

Przyjmuje 10—12 1 16—20. 
Z 


pr 
y PRZYCHODNIA 


_ Wenerologiczn 


| 
y 
leczenie chor. weneryczn. i skórnych 
l 


DOKTÓR £ DOKTOR 
W. ŁAGUNOWSK WOŁKOWYSKI 


SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
SEKSUALNYCH 1 SKÓRNYCH. na ul. CEGIELNIANĄ 11 

(Gabinet Roentgeno- i światłoleczniczy! Telefon 238-02 į 

Piotrkowska 70 Tel. 181-8% | Choroby weneryczne, moczopłciowe |10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 

Przyjmuje; ja 8.30 8 OE BR i. ziga 6 A na wypłatę koniekcję, obuwie, bielizna 

-ei do „io „80 wiecz = w i 

W niedz. i święta od 10 r. do 1 pp. dziele i święta od 95—1L zka 20, ADE we 45 


ZAWADZKA 1 


telef. 122-73. 
Stacia Zapobiegawcza 
gzynna od 9 rano do 9 wiecz 
PORADA 3 ZŁOTE. 


Ni KEELEŁ=RIFKE"ZIEFE ZIE WAW E I 


Wszystkim naszym 


Czytelnikom 
i Srenumeratórom 


syczymiy z ofiazji 


Wielkiej Mocy 
Wesołych Świąt 


Redakcja. 


Bunt żołądka 


łatwe wśmierzwć... 


Niedomagania żołądkowe odbierają 
dobre. samopoczucie, energję do pracy 
t wyczerpują organizm. Francuskie zio- 
ła The Chambard usuwają zaparcie, Ce- 
na torebki gr. 35. 
ZAUGRRANEKENOTAOWNUNSANUSNCENEW 


Notatnik miejski 


Kilku radnych ze Stronnictwa Narodowego 
w Łodzi wystąpi z partji, Podobno jeden z rade 
nych zgłosi akces do klubu socjalistycznego, 
dwuch radnych do Chrześcijańskiej Demokracji 
ł wreszcie dwuch ma założyć nową frakcję 
radnych „Orła Białego”, W ten sposób już w 
na najbliższem posłedzeniu Obóz Narodowy 
opuści 5 radnych. 


* > 
Przy zblegu ulle Żeromskiego I 6-go Sierp- 
mia nastąpiło wczoraj zderzenie motocyklu z 
samochodem firmy Kotecki, rozwożącym wę- 
dliny. Wóz ciężarowy został uszkodzony, mo» 
tocyklista I jego maszyna nie poniosły szwanku 
* 


Rozporządzeniem komisarza rządowego m. 
Łodzi w cechu rzeźnicko - wędliniarskim w 
Łodzi mianowany został komisarz, któremu 
przekazano wszystkie czynności. Komisarzem 
tym został p. Braun, urzędnik wydzłału opieki 
społecznej 


„ Skróty felegraficzne. | 


i + W pobliżu Hallingdal (Norwezja) spadl 
«samolot wycieczkowy. 4-ch pasażerów - zginęło 
w płomieniach, 

- — Trocki wydał odezwę przeciw Stalinowi, 
nawołując ukrajńców do opozycii przeciw 

rządowi Z. S$. R. R. 

— Suma zaległych procentów niemieckich 
ad ZOZ Dawesa wynosi około 2 mili. do- 
arów. 

— W Beyrucie odbyło się krwawe starcie z 
policią podczas pogrzebu przejechanego szo- 
iera. Kilkanaście osób odniosło rany: 

— W dzielnicy targowej w Goeteborzu 
(Szwecia) powstał wielki pożar, który stra- 
wił 20 sklepów z towarami. 

Niemcy budują krążowniki lądowe, które 
działać mają na specjalnych autostradach, prze 
prowadzonych wzdłuż granic Trzeciej Rzęszy. 

— W Warszawie zmarł w wieku lat 76-iu 
zakon artysta dramatyczny, Mieczysław 
rertkiel. 


Podaiunek urodzinowy 
dla Hitlera 


Wiedeń, 20 kwietnia. 


W dniu urodzin Hitlera — jak dono- 
szą z Berlina — otrzyma on od formacji 
S. A. podarunek w postaci eskadry sa- 
molotów, składającej się z trzech szta- 
fet, t.j. 27 samolotów, z których każdy 
nosić będzie nazwisko zmarłego dla idei 
narodowo- socjalistycznej bojownika. 
Jeden z samolotów otrzyma nazwę 
„Horst Wessel", 


W niedzielę premiera 
w Cyrku Staniewskich 


~ Onegdaj własnym pociągiem skiadającym 
się z 40-fu wagonów, przybył do Łodzi słynny 
Moira ge weg wae ib Sier dn 1 sry 
przy u 5, andu o Nr, 10 
Piotrkowskiej. Wrę bowiem gorączkowa tie 
by yć punktualnie na premjerę, która od- 
będzie się nieodwołalnie w niedzielę, dnia 21-go 
kwietnia $ r. o godz, 430 po poł, 

Główny oddział Cyrku Staniewskich, który 
śuścić zie w maszym grodzie, ze 
sobą 50 lwów, 100 krok jadowite gady, ty- 
śrysy, niedźwiedzie, wi stajnię rasowych 
arabskich koni, ponad 200 artystów całego świa- 
fa i tyleż to pracowników technicznych zatrud- 
mia to wielkie i sympatyczne przedsiębiorstwo, 

Czołową atrakcją wspaniałego programu bę- 
dzie człowiek, który zadziwił świat, tajem- 
niczy, zdumiewający, R LA z zo 
fakirów, hypnotyzer dzikich bay król dżungli 
Blacaman, w Warszawie podzi alo Blacamana 
250.000 osób. Blacaman będzie jedynym tema- 
tem dnia Łodzi, Eksperymentv Blacamana są 
fascynujące i zdumiewająca 


20.1V 


Ż 


Łódź, 20 kwietnia. 

(k). — Robotnicy łódzcy może bar- 
dzo skromnemi środkami. ale każdy na 
swój sposób, obchodzą dzisiejsze Świę- 
to. Wśród tej olbrzymiej rzeszv ludzi, 
którzy za stołem świątecznym Sspoży= 
wają owoce swej ciężkiej pracy. brak 
będzie nielicznej tylko garstki najbar- 
dziej upośledzonych i*godnvch współ- 
czucja. 

Mamy na myśli 50 robotników za- 
trudnionych w tkalni Rubina przy ulicy 
Wólczańskiej 50, którzy już czwarty 
tydzień okupują fabryke. 


Pod koniec marca w tkalni został 


zwolniony delegat fabryczny i firma za-, 


że powiększa 
zaprote- 


wiadomiła robotników, 
Robotnicy 


go. 


-E i a wj 


TERESY 


1985 


NIVEA 


ogoli si Tèn Łatwiej, 
Lepi. i ber, bobu! 


Nawet. nofwrośllwsza skórę možno znokomłcte wygolić bez wyprysków I podraz» 


Skóro staje się wówcza gładka I 


NIVEA zawieraja Eucery? 


Gdy mimo kilkakrotnych interwen= 
cyj zw. klasowego firma nie chciała po- 
wrócić do starych warunków w tkalni 
wybuchł strajk, połączony z okupacją. 
Równocześnie strajk wybuchł w dru- 
giej tkalni Rubina przy ul. Sienkiewi- 
cza 3-5, na tem samem tle. I w tym wy- 
padku robotnicy osadzili sie w murach 
fabrycznych. 3 

Z dniem 1 kwietnia Rubin zlikwido- 
wał tkalnię przy ul. Sienkiewicza i 
wszystkie maszyny jak również rucho- 
mości przeniósł do fabryki przy ulicy 
Wólczańskiej. Razem z maszynami 
przenieśli się strajkujący robotnicy i 
razem z towarzyszami swymi dalej kor 
tynuowali okupację w obronie swych 
|praw. 

i Minęły już trzy tygodnie i dwa dni 
a sytuacia straj- 
nie uległa zmia- 


t Łódż, 20 kwietnia. 

(kg). Strasznego i mrożącego krew 
w żyłach harakiri dokonała wczoraj 
wieczorem 27 letnia Maria Kaczobińska, 
zamieszkała przy ul. Głównej 50. 

Młoda kobieta już oddawna nosiła się 
z zamiarami samobójczemi. które dopie- 
ro wczoraj pod nieobecność domowni- 
ków wprowadziła w czyn. Około godz. 
9-ej wieczorem, gdy nikogo nie było w 
mieszkaniu Kaczobińska dźwignelła się z 
lóżka, podeszła do kredensu i wyjęła du- 
ży kuchenny nóż, 


5. Nožem zadała sobie 8-strasznych ran 


Położywszy się spowrotem do łóżka, 
onarła trzonek noża o poduszki t poczę- 
ła twarzą uderzać w ostrze. Po _ kilku 
i chwiłach zemdlała z bólu i upływu krwi. 

Dopiero po kilkunastu minutach zauwa- 
| żono desperacki czyn młodej kobiety i 
t wezwano do niej lekarza pogotowia, 

| Jak się okazało, Kaczobińska, zadała 
' sobie 8 strasznych ran twarzy, brzucha, 
szyi itp. W stanie groźnym przewiózł 
ją lekarz pogotowia do szpitala, 

| Przyczyna desperackiego kroku nie- 
znana. i i 


Renty starcze w Ameryce 


Jeden z posłów wysunął projekt, aby każdemu po ukońecze- 
niu 60 lat, wypłacano 200 dolarów miesięcznie 


Waszyngton, 20 kwietnia, 

Poseł dr. Townsend wystąpił w Izbie 
reprezentantów z sensacyjnym wnio- 
skiem, proponującym wypłacenie każde 
mu oz pe gaeti po skończeniu prze 
zeń 60-go roku życia państwowej renty 
miesięcznej w wysokości 200 arów 
z tem zastrzeżeniem, że nie będzie on 
więcej pracował i że nie jest żadnym 
przestępcą. 

Przewidziana na ten cel suma w wy- 
sokości 200 miliardów dolarów miałaby 
być zebraną ze specjalnego podatku oso 
bisto - dochodowego. : 


Ten wybujały projekt odrzucony zo- 
stał 206 głosami przeciw 56. 

Wrządowych kołach amerykańskich 
wysunięto obecnie plan o wiele skrom- 
niejszy, przewidujący wypłatę każdemu 
Amerykaninowi po ukończeniu 65 roku 
życia renty miesięcznej w wysokości 20 
dolarów., s 

Wedle obliczeń statystycznych mia- 
Iłoby pretensję do tego zasiłku około 
915,000 osób, wobec czego zasiłek ten 
wymagałby upłynnienia 20  miljoonów 
dolarów. rocznie. 


Węglarz—chirurgiem 


Pokonał szeregu miebezpieczmycih 
wpekcacyj w Wiedniu 


Wiedeń, 20 kwietnia. 

Niebywała w swych rozmiarach afe- 
ra tutejszego lekarza chorób kobiecych 
d-ra Aleksandra Rotha, poruszyła całą 
opinję publiczną. Roth bowiem — jak 
się obecnie okazało — był bez żadnych 
studjów. Dokonał on szeregu niezwykle 
trudnych operacyj na kobietach w dziel 
nicy Hernalst i cieszył się doskonałą 


hlpraktyką, Jego dyplom okazał się sfał 


szowanym. 

W. rzeczywistości Roth był handla- 
rzem węgla, a następnie muzykantem 
jazzbandowym. Kiedy przed pięciu la- 
ty dokonał on dwu operacyj, które za- 


kończyły się śmiercią pacjentek, władze 
zabroniły mu dalszego wykonywania za 
wodu, aż do chwili, w której złoży po" 
nowny egzamin lekarski, Wówczas nie 
wiedziano jeszcze, że Roth nie był wo- 
góle lekarzem, 

Nie chcąc poddać się temu egzamino 
wi wywędrował do Persji, gdzie otrzy- 
mał posadę lekarza szpitalnego w Tehe- 
ranie. 

Przed niedawnym czasem powrócił 
do Wiednia, gdzie został aresztowany 
za szereg oszustw na tle matrymonial- 
nam, 


nłenio skóry. gdy sia przed nomydleniem welrze w twarz trochę 


Kremu lub Olejkv NIVEA 


elastyczna o ostrze zbiero łatwo I dokładnie 
nowe! najtwardszy zarost. Jeszcze lotwiej wygoli się rano, kto już poprzedniego 
wieczoru notrze twarz Kramem lub Qlejkiem NIVEA. - 
dlatego ten nadzwyczajny skutek? 


Krem NIVEA zł 0.40 do 2.60 — Olejek NIVEA zł 2:00 | 3.50, butelka próbna zł 1.00 


Tylko Krem i Olejek 


PEBECO Spółko Akcylno Poznań 60 


okupują tkalnię. ć 
Wczoraj do fabryki udała sie delega- 
cja zw. klasowego 1 wręczyła każdemu 
strajkującemu po 10 zł. Pieniadze te ze- 
brali pośród siebie robotnicy. aby choć 
w ten sposób ulżyć doli swym towarzy- 
SZom. i ) 

Za te pieniądze strajkujący kupią 
żywności i wyprawią smutną ucztę 
świateczną w zimnych salach fabryki... 

W związku z zatarziem wczóraj 
skierowany został do okręzowej inspek 
cji pracy list, w którym zw. klasowy 
prosi o zwołanie ponownej konferencii 
z Rubinem, celem zlikwidowania zatar- 
gu. Konferencja ta będzie mogła odbyć 
się dopiero po Świętach. 

Smutne, bardzo smutne świeta mają 
niektórzy łódzcy robotnicy... 


Hitlerowcy aresztują 
księży 
Lipsk, 20 kwietnia (PAT) 
Z Drezna donoszą, że wskutek wro- 
gej państwu działalności, mogącej osła- 
ić wolę wspólnoty narodu niemieckie- 
go, aresztowano ostatnio w Saksoniji 
szereg księży wyznań chrześcijańskich 
i umieszczono w areszcie ochronnym. 


200 tysięcy funtów 
za „rozbite'* serce 


Nowy Jork, 20 kwietnia. 

„Daily Express” podaje, że pewna 
chinka, nazwiskiem Liung - Kin - Yung 
otrzymała od Lok - Yung - Loka, wnuka 
największego miljonera z Singapore su- 
mę 200.000 futów szterl. tytułem odszko 
dowania za „rozbite serce”, 

Młodzieniec oświadczył się  chince, 
lecz następnie cofnął swe słowa, Huma- 
cząc się swą niepełnoletnością. 

Chinka „o rozbitem sercu” stanowi 
teraz pierwszorzędną partję. 


Robotnik spadł 
z rusztowania 


Tragiczny wypadek w fabryce 
Eitingona 


Łódź, 20 kwietnia. 

(k) Na terenie zakładów przemysło- 
wych Ejtingona przy ul. Radwańskiej 
30 miał miejsce wczoraj niezwykle ira- 
giczny wypadek. 

Ostatnio przystąpiono do remontu 
fabryki, Wczoraj po południu na rusz- 
towanie wszedł murarz Józef Wieczor- 
kiewicz (Franciszkańska 136). W pew- 
nej chwili deska załamała sie i robotnik 
spadł z wysokości 2-go piętra na dół. 

, Leżącemu w kałuży krwi robotniko- 
wi pospieszono z pomocą i wezwano 
do niego lekarza pozotowia. 

Jak się okazało, Wieczorkiewicz zła- 
mał ręce i doznał wstrzasu mózgu. W 
stanie bardzo poważnym przewieziono 
go do szpitala im. Prezydenta Mościc= 

iego. 
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Humor świąteczny. 
Pan Kacperski siedzi przy świątecznym stole 
mocno już trynknięty. W pewnej chwili zwraca 
się do swego sąsiada: i 
, — Powiedz mi pan, panie szanowny, jaka 
jest właściwie różnica między Świnią. a człowie- 
kiem? 

— Daję panu słowo, że nie wiem.: — odpo- 
wiada czerwony jak burak sąslad. 

— A widzisz pan?., A da wiem.. Uważaj 
Pan.. Świnia rodzi się już jako Świnia i zostaje 
świnią do końca życia, a człowiek, uważasz 
pan, rodzi się jako człowiek, a świnią staje się 
dopiero później.. 

+x 

Pani Genowefa czuje pociąg do cudzych 
mężów. Zwłaszcza ua wiosnę. Sąsiedzi widują 
ją często za miastem w mięskiem towarzystwie. 
Nawet malcy na podwórzu już o tem wiedzą, 
więc jeden z nich zwraca się do synka pani 
Genowefy: 

— Te, Felek, z kim to tak często ostatnio 
twoja matka spaceruje?... 

, — To mój stryjeczny tata, — odpowiada 
Felek ~ 
= 

‘Pan Damazy siedzi ze swą lubą w parku i 
rozkoszuje się jej urodą. Z poza szemrzących 
cicho drzew słychać przytłumioną rozmowę: 

— Panno Zosiu, ale też pani ma śliczne ząb- 
ki, jak babcię kocham.. Czy to pani własne? 

— Ależ się teź pan głupio pytasz, panie Da- 
mazy!.. Pewnie, że moje własne!.. Dopiero w 
zeszłym tygodniu za nie 20 złociszów zapłaci- 
łam! - 

i E 

Do okienka na poczcie podchodzi babina w 
chustce, = W 

— Czego pani sobie życzy? — pyta urzęd- 
nik. 

— Prosiłabym o znaczek pocztow$y.— 

— Za ile?.. Za 25 groszy?.. 

— Może być za 25 groszy, ale żeby był w 
lepszym gatunku... 

** 

Byłem niedawno w Ozorkowie. Wieczorem 
zajrzałem do jakiegoś szynku. Nudno tam było 
straszliwie. Ale z sąsiedniego pokoju dolatywa- 
ły Jakieś głosy. W pewnej chwili do uszu mych 
dotarły następujące słowa: 

— Adltruizm wszechświata to grunt! 

Nie ulegało wątpliwości, że w sąsiednim po- 
koju siedzą inteligentni ludzie. Wchodzę *więe 
i pytam czy mogę dosiąść, | -, 

— Proszę bardzo... a, 

— Dziękuję. — powiadam. — Słyszałem 
właśnie, że panowie prowadzą tu dyskusję na 
temat powszechnego altruizmu... To bardzo cie- 
kawa kwestja,. I ja mógłbym zabrać głos w tej 
sprawie... 5 

— Co pan wygaduje? — odpowiada mi je- 
den z tych dziwacznych gości. — My gadamy 
tylko tak na próbę, żeby się przekonać, czy ję- 
zyki ieszcze są w porządku... A więc, pano- 
wiel. I chór pięciu ozorkowskich obywateli 
ryknął: 

— Altruizm wszechświata to zgrunt!... Dobra 
jest! Można chlać daleji 

*> 

Pani Filomena bawi w Zakopanem. To oczy- 
wiście kosztuje. Wydała już wszystkie pienią- 
dze więc telegraiuje do męża, żeby przysłał 


"znowu gotówkę. 


Miia tydzień — mąż nie odpowiada. 

Pani Filomena posyła więc drugi telegram 
treści następującej: 

— Gdzie są pieniądze? 

Na to otrzymuje odpowiedź? 

— U mnie. Twój kochający cię mąż. 
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LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
od 1—7 w lecznicy į 
Piotrkowska 294 


JUTRO DO „TABARINU"! i 

Dziś, w Wielką Sobotę, „Tabarin“ tak samo 
jak inue lokale nie będzie czynny, natomiast ju- 
tro otwiera swe JARo aby publiczność mo- 
gła miło i beztrosko spędzić święta. na dobrej 
zabawie, 

W dniu jutrzejszym, a więc w, niedzielę, w 
„Tabarinie” odbędzie się o godz. 5,15 popularny 
fajf z doskonałym programem artystycznym, w 
którym udział biorą: Max Hermann, parodysta 
wiedeński, duet taneczny „Fortuna” i Patkow- 
skich, Ina Ibsen, akrobatka, Tusia Talmari śpie- 
waczka itd, 


Na fajfie w przerwach między poszczególnemi | . 


numerami programu publiczność spędzi czas na 
4ańcu pod takt doskonałej orkiestry Weinrota, 
Wieczorem, jak zwykle, dancing, 


Nieście pomoc. 
najbiedniejszym 
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Włamywacz z kobrą postrachem Bombaju 


Złowieszczy syk jadowitej żmiji budził ze snu samotne kobiety. 


Korzystając z ogóln 


dokonywał rabunku 


ego zamieszania, niewidzialny przestępca 


Niesamowity pomysł zruinowanego artysty 


(z) Przeze szereg tygodni postrachem 
zamieszkałych w Bombaju europejczy- 


ków był jakiś nieuchwytny przestępca, 


który posługiwał się skutecznym i nie- 
bezpiecznym trickiem. 

Osobnik ów zakradał się nocą do 
mieszkań samotnych kobiet. Jakiś dziw- 
ny szmer budził śpiącą, która przektę- 
cała, oczywiście, kontakt elektryczny. 
Gdy światło zalewało pokój, niewiasta 
wydawała przeraźliwy okrzyk, który a- 
SDA służbę. Środkiem pokoju peł- 
zała 
jadowita kobra, wydając swój złowiesz- 

czy syk. 
Domownicy wspólnym wysiłkiem unie- 
szkodliwiali gada, i 
domu spokój. Gdy gospodyni otrząsała 
się nieco z przerażenia, stwierdzała z 


powoli wracał w; 


jprzykrością, 
|wano jej kosztowności i szereg cennych 
przedmiotów. 

Włamania powtarzały się, 
kradzionych preciozów sięgała wielu ty- 
sięcy funtów szterlingów. Policja była 
bezsilna wobec przestępcy z kobrą, któ- 
ry nie zostawiał po sobie żadnych śla- 


dów. Pracował tak sprytnie, że żadna | 


z napadniętych nie widziała go na Oczy. 
Sytuacię komplikował fakt, że włamy- 
wacz posługiwał się najbardzije jadowi- 
tą z tego niebezpiecznego gatunku żmij, 
której 
ukąszenie powoduje Śmierć w ciąśu kil- 
ku minut. 

Wreszcie włamywacz obrał sobie za 

"ofiarę młodą wdowę Annę Shidow Wil- 


‘lens. W tym ostatnim wypadku został 
COR sŁGOGGO 


East Fep? Fu radio? 


SOBOTA, dnia 24-go kwietnia, 

6.30—6.33: Pieśń Wielkopostna. _6.33—6.36: 
Pobudka do gimnastyki, 6.36—6,50): Gimnastyka, 
6.50—7.15; Muzyka Głytyj. 7.15—7,25: Dziennik 
poranny, 7.25—7,45: Muzyka (płyty). 7.45—7.50: 
Odczytanie prośramu na dzień bieżący. 7.50— 
8.00: Wskazówki praktyczne, 5.00—11.57: Przer- 
wa, 11.57—]2,03: Sygnał czasu z Warszawy, Hej- 
nał z Krakowa, 12.03—12,05: Wiadomości me- 
teorologiczne, 12.05—12,50 Muzyka religijna (pł.). 
12.50—12,55; Chwilka pań domu,  12,55—13.00: 


Dziennik południowy, 13.00—13.35: Koncert ma- |na, 8.33 —8,36: 


tej orkiestry P. R, pod dyr. Zdzisława Górzyń- 


skiego. 13.35—]3,50: „Nasz handel morski”. 13.50 | 


—13.55, Wiadomości gospodarcze,  13.55—14.00: 
Przegląd giełdowy. 14,00—14.45: „Foriepian, or- 
gany, skrzypce (płyty). 14.45—15,30: Czajkowski: 
Trio fortepianowe a-moll op. 50. Wykonawcy: 
Stanisław Mikuszewski (skrzypce), Ferdynand 
Macalik (wiolonczela) i Jan fiman (fortepian). 
'|ransm, z Krakowa, 15.30—15.45: Skrzynka tech- 
niczna — korespondencję bieżącą omówi i porad 
technicznych udzieli ład, Wacław Frenkiel, 1545 
—16.40: Zapómniane pieśni wielkopostne, 16.40— 
16.55: „Miasta i miasteczka polskie, — Aktual- 
ności krakowskie” — feljeton wygłosi dr. Jerzy 
Dobrzycki, 16.55—17.15: Utwory na wiolonczelę 
w wyk, Zofji Adamskiej. i 
17,15—17,30: „Śmietrć i Zmartwychwstanie” — 
odczyt wygł. dr. Kazimierz Ajdukiewicz. 
Transmisja ze Lwowa. 
17,30—17.45: Najnowsze nagrania na płytach, 
17.45—18,15: Teatr Wyobraźni nadaje dla dzieci 
starszych słuchowisko p. t. „Płomyk” podług 
Selmy Lagerlóif. (Tr. ze Lwowa). 
18.15-18.35: „Rozmowa dzwonów” — transmisja 
bicia dzwonów  rezurekcyjnych ze wszyst- 
kich rozgłośni. 
18.35—19.05: Muzyka religijna w wykonaniu Ka- 
peli Sykstyńskiej, 
19.05—19.15; Zapowiedź programu na dzień na- 


stępny. 
19,15—19,25: Przegląd wydawnictw omówi prof, 
Henryk Mościcki. 
19,25—19,30: „Życie artyst. i kulturalne”. 
19,30—19.50: Recital fortepiano J. Tołkacza, 
19,50—20.00: „Pielgrzymka po grobach w kościo* 
łach warszawskich” — reportaż, 
20.00—20.45: Transmisja Nabożeństwa Rezurek- 
cyjnego z Katedry św. Jana w Warszawie, 
20.45—21,00: Pieśni Wielkanocne w wykonaniu 
, chóru. kościoła św. Krzyża pod dyr. Jana 
Maklakiewicza, 
21.00—22,00: Koncert orkiestry kameralnej P.R, 
Po dyr. Olgierda Straszyńskiego z udziałem 
idji  Kmitowej (skrzypce) i Mieczysława 
Szalewskiego (altówka), W programie 
na muzyka, 
22.00—22.15: „Wielkanoc w mojem miasteczku” 
- (teljeton) — wygłosi K, Makuszyński. 
22,15—23,00: .. „Aż ślinka idzie..." Muzyczne me- 
nu świąteczne, Wykonawcy: Mała orkiestra 
PR, pod dyr, Górzyńskiego z udz, solistów, 
23,00—24.00: Muzyka lekka, - 


AUDYCJE ZAGRANICZNE.. 
LIPSK. „Holender-tułacz" — op, Wagnera, 
MOSKWA (Kom,). Koncert symł, 
KOPENHAGA. Audycja pasyjna, 
RYGA. „Requiem” — Cherabini 


daw- 


HAMBURG. Muzyka popularna, 
BUKARESZT. Koncert sym, 
POSTE'PARISIEN. Koncert wkowy, 
FRANKFURT. „Niziny” — op, d Alberta, 


PARIS P.T.T. Radjokabaret, 
IDM Symfonja pastoralna Beet- 
ovena, 


SOTTENS, Pieśnt religijne, 

BERLIN. Wesoły koncert, 

KOENIGSWUST. Muzyka rozrywkowa. 

STRASBURG, „Les dragons des Villars" — 
opera kom, Maillarta, 

BUDAPESZT. Koncert wiecz, 

REGIONAL Pr. „Rycerskość wieśniacza” — 
opera Mascaśniego, 


= 


NIEDZIELA, dnia 27-go kwietnia, 

8.30—8.33: Sygnał czasu i pieśń Wielkanoc- 

Pobudka do gimnastyki. 8,35— 
8.50: Gimnastyka. '8.50—9,25: Muzyka (płyty). 
9,25—9.,30; Odczytanie roge; na dzień bieżący. 
9,30—11.57: Transmisja Na ożeństwa z Pelplina. 
Po Nabożeństwie: muzyka polska (płyty. 11.57 
—-12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
kowa, 12.03—12.15: Przegląd teatralny, 12.15—. 
1300: Audycja świąteczna ze Lwowa: „Wesoły 
nam dzień dziś nastał”, 13.00—13.15: Teatr Wyo- 
Ibraźni nadaje fragment słuchowiskowy „Fan 
,Geldhab'" Aleksandra Fredry z udziałem A. Zel- 
werowicza. 1345—14.00: Dalszy ciąg audycji 


światecznej ze Lwowa, 14.00—14.45: „Coś dla 


każdego” (audycja z-płyt). 14.45—15,00; Transm, - 


meczu piłkarskiego Poznań — Wrocław, 
15.00—15.30: „Marzanka” — regjonalne słucho- 
wisko ludowe w opracowaniu Ludwika Ko- 
bieli (transm, z Katowic). 
15.30—16.00: Koncert kapeli 
nowskiego i Suchockiego, 


ludowej Dzierża- 


16.00—16.40: „Bogurodzica” — audycja słowno- 
muzyczna. 
116.40—17.00: Recytacje prozy: Fragment z „Chłor 


pów” — Reymonta, 
|1700—17.35: Koncert zespołu St, Rachonia, 
17,.35—17.50: Audycja dla dzieci. — Tr. z Wilna. 
17.50—18,35: Audycja obyczajowa w układzie 
prof, Bystronia, 
18,35—18,45: „Wielkanoc Tomka Chmury'—fel- 
jeton red, Muszałówny, 
18.45—18,53: Zapowiedź programu na dzień na- 


stępny. 
18.53—119.30: Melodje z filmów dźwięk. (płyty). 
19,30—20,00: (Feljeton z cyklu POOL: 
„Polska widziana z samolotu” — wyśł. Ka- 
rol Koźmiński, 
20.00—20.55: Melodie operetkowe, Wykonawcy: 
Mała orkiestra P.R. pod dyr, Zdzisława Gó- 
rzyńskiego oraz soliści. 
20.55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce”. 
21.00—21.30: „Loża Szyderców” — audycja p, t 
„Kucharki”, 
21.30—22,30: Koncert solistów. 
21.30—22.30: Koncert solistów. Wykonawcy: He- 
lena Zboińska-Ruszkowska (śpiew — transm. 
z Krakowa), Janusz Popławski (tenor) i Jó- 
zeł Smidowicz (fortepian), 
22.30—22.50: Transm, fragmentu meczu tenniso- 
_ | wego All England Klub — Legja 
22,50—24.00: Muzyka lekka. 
" AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
KOLONJA. „Uprowadzenie z Seraju" — op, 
Mozarta. 
BERLIN. Koncert wiecz, 
KOPENHAGA, Muzyka pasyłna. 
RADIO PARIS, Koncert wielkanocny. 
FRANKFURT. Wieczór muzyki operowej, 
MONTECENERI Muzyka współczesna, 
BRUKSELA FRANC. Koncert wieczorny, 
BELGRAD. „Les dragons de Villars" — ope- 
retka Maillarta, 
SZTOKHOLM. Koncert symł. 


HILVERSUM. Festiwal Mozarta, 
HUIZEN, Koncert sym, 


| RZYM. Koncert wiecz, 


W sidłach mężczyzny-potwora 


Gehenna zmalireto wanej isobieiw 


W życiu zdarzają się tragedje, o ja- 
kich nie Śni się najzdolniejszym auto- 
rom najsensacyiniejszych powieści. 
Jedna z takich tragedyj — to osnowa 
króciutkiej nowelki p. t. „Wina“ w 98-ym 
numerze tygodnika „Co Tydzień Po- 
wieść“, - 
Najnowszy, 


znacznie powiększony, 
D 


numer „C.T.P.", przynosi pozatem jesz- 
cze jedną nowelę konkursową i drugą 


część oraz dokończenie doskonałej po- 
wieści Adama Nasielskiego p. t. „Tajem- 
nica pirata”, 

Do nabycia wszędzie. 
plarza 30 zr 


Cena egzem- 


Jli niebawem wrócił spokój. 
a wartość |dnia p. Shidow Wilens zameldowała po- 


że podczas popłochu zrabo- |widocznie przedwcześnie spłoszony, po- 


nieważ nie znaleziono w pokoju kobry 
Następnego 


widziała przestępcę z kobrą, ' 
w którym rozpoznała hindusa. Rysopisu 
jego nie mogła jednak podać. 

Od tego dnia włamania ustały. 

Policja nie zadowolniła się tem jed- 
Inak i czyniła w dalszym ciągu poszuki- 
Iwania za niebezpiecznym przestępcą. 
Pewien dygnitarz policyjny wpadł na 
[pomysł porozumienia się ze swym zna- 
iiomym malarzem, Faybern, który od sze- 
regu lat uprawiał z zamiłowaniem ho- 
dowię żmij i posiadał w swej prywat- 
nej menażerii szereg egzemplarzy nie- 
bezpiecznej kobry. 
| W trakcie rozmowy z malarzem 0- 
ficer policji dał wyraz swemu zdziwie- 
Iniu, że włamywacz posługiwał się właś- 
lnie tym gatunkiem kobry. Malarz prze- 
prosił swego rozmówcę i wyszedł z po- 
ikoju. Po chwili rozległ się w sąsiednim 
|pokoju huk wystrzału rewolwerowego. 
Malarz Faybern popełnił samobójstwo. 

Zdumiony oficer policji nie mógł so- 
bie wytłumaczyć tego faktu. Nie przy- 
puszczał zupełnie, że między malarzem, 
a sprawcą włamań mógł istnieć jakiś 
związek, a to tembardziej, że p. Shidow 
Willens określiła go jako Hindusa, Chcąc 
zasięgnąć u niej pewnych szczegółów, 
udał się do Angielki. Gdy oznajmił jei 
o samobójstwie malarza, p. Willens pod- 
biegła do okna i wyskoczyła na ulicę. 
Na szczęście mieszkanie jej mieściło się 
na 1 piętrze, to też odniosła ona tylko 
szereg obrażeń. 

Zagadka znalazła nieoczekiwane Toz- 
wiązanie. Malarz Faybern i p. Willens 
kochali się oddawną i chcieli się pobrać. 
Malarz stracił jednak cały swój majątek 
i chcąc zapewnić swej ukochanej dosta- 
ltek, wpadł na pomysł obrabowywalia 
zamożnych europejek. Przebierał się za 
Hindusa i w tym stroju przy pomocy 
jadowitej kobry udawał się na wypra- 
wę. Gdy oficer policji przybył do jego 
mieszkania, Faybern przypuszczając, iż 
został zdemaskowany, pozbawił się ży- 
Cid: 10042406460000000930630005300 


|. że 


20 KWIECIEŃ 1935 R. 

W godzinach rannych z powodzeniem może- 
my załatwiać interesy wekslowe i bankowe i 
starać się o posady mające związek z żeglugą, 
rolnictwem i elektrotechniką. Koło godz. 19-ej 
działają niepomyślne wpływy dla górników 1 


hutników, zrożą wypadki w ruchu i komuni- 
kacji. Między godz, 10-tą a 13-tą nie należy za- 
wierać znajomości z lekarzami ani kupować 
lub sprzedawać przedmiotów złotych i żelaz- 
nych. Godz. 13 i pół przyniesie nam różne prze- 
szkody i nieprzyjemności — mie będzie to ied- 
nak miało większego znaczenia. Późniejszy 
okres sprzyja sztuce i przyniesie niezwykłe 
idee i pomysły. Po godz. 16-ej czeka nas po- 
wodzenie towarzyskie, Pomyślny obrót także 
wezmą sprawy miłosne i przyjazne. Jest to od- 
powiednia pora do wyruszenia w podróż i do 
załatwiania korespondencii. Począwszy od go- 
dziny 19-ej działają pod każdym względem po- 
myślne wpływy, a wieczór nadaje się dē no- 
wych poczynań i zaprowadzenia zmian. 


21 KWIECIEŃ 1935 R. i 

Godziny ranne zapowiadają się pomyślnie i 
przyniosą zainteresowanie literaturą i muzyką: 
Okres między godz. 9-tą a 1l-tą sprzyja wyna- 
lazcom i kompozytorom: Z powodzeniem może- 
my się także starać o protekcię ludzi wybit- 
nych i wpływowych. 

Po godz. 2l-ei nie należy rozpoczynać nic 
nowego i wystrzegać Się zatargów z osobami 
starszemi. Koło południa działają pomyślne 
wpływy dla wojska, polityki i sportu. Podczas 
późniejszych godzin nie należy zawierać znaio- 
mości z adwokatami ani mawiązywać stosun- 
ków z ludźmi na wybitnych stanowiskach. Po 
godz. 15-ej oczekują nas miłe wzruszenia i prze 
życia psychiczne, Okres między godz. 15-tą a 
17-tą sprzyja nauce i miłości, działają natomiast 
niepomyślne wpływy dla stanu zdrowia, 0So- 
bom podatnym na zaziębienie zaleca się ostroż- 
ność; Następny okres przyniesie nam zaintere- 
sowanie artystyczne i powodzenie towarzyskie, 

Wieczorem działają gorsze wpływy, nara- 
p jesteśmy na przykre rozczarowania j szy- 

any. 


lgrzyska uniwersyteckie We Włoszech 


„Littoriali* zakrojone są na olbrzymią skalę 
(Korespondencja własna „txpressu” 


Milano, w kwietniu 1935. 

Gdy w Polsce debatuje się nad uzdro 
wieniem stosunków w sporcie, nad pod- 
niesieniem jego wydajności i poziomu — 
we Włoszech rozwiązano saty ten zawi- 
ły problemat z rozmachem i enerzją. 

Wyniki uporządkowania stosunków 
sportowych we Włoszech nie dały na 
siebie długo czekać i znane są całemu 
światu sportowemu, wystarczy wspom- 
nieć o wspaniałych sukcesach na Olim- 
piadzie w Los Angeles, gdzie osiągnięto 
wicemistrzostwo świata i wspaniałe suk 
cesy we wszystkich dziedzinach sportu. 

Interesującemi wydają się wysiłki 
władz sportowych Italji nad umasowie- 
niem sportu i dlatego też stanowią punkt 
zainteresowania dla odnośnych czynni- 
ków w Polsce, Uprzystępniono we Wło 
szech przedewszystkiem masom takie 
np. sporty, ' jak footbal, lekkoatletykę, 
boks, po czas gdy pozostałe działy są, 
narazie przynajmniej, dostępne nadal tyl 
ko dla warstw zamożnych. 

Jedną z naigłówniejszych imprez 
sportu włoskiego są igrzyska uniwer- 
syteckie t. zw. „Littoriali*. Składają się 
onę ż dwuch zasadniczych części: Litto- 
riali dell' Arte e dello Sport. 

Interesujące nas ze stanowiska spor- 
towego te ostatnie odznaczają się nicby- 
wałym rozmachem i zakrojone są na ol- 
brzymią wprost skalę. Z dwudziestu pa 
ru miast uniwersyteckich zjeżdżają się 
setki reprezentantów, by w Ciita dell G. 
U. F. (Gruppo Universitario Fascista) di 
Littorio ubiegać się. o palmę pierwszeńi- 
stwa dla swego G. U. F-u. Littoriari or- 
ganizuję Gruppo Universitario -Fascista 
Littore (organizacja uniwersytecka fa- 
szystowska, która zdobyła tytuł liktora). 

Naczelną i propazandową zasadą ig- 
rzysk jest ta, że zwycięzca w iakiejko!- 
wiek konkurencji nie może startowa 
następnego roku w igrzyskach, co tem 
samem daje możność młodszym siłom 
rozwijania się i podnoszenia swojei kla- 


y, 

W każdem mieście uniwersyteckiem 
pracują rozmaite sekcje sportowe pod 
kierunkiem wykwalifikowanych trene= 


Wyścig kolarski Łódź 


ć|ciwnika w osobie Chmielewskiego, Sen 


„rów nad wyszkoleniem masy zawodni- 
„ków. Ożywiona duchem szlachetnego 
|współubiegania się o prymat inłodzież 
tuniwersytecka z roku na rok poprawia 
swoje wyniki sportowe. Nic też dziw- 
|pego. że wielu mistrzów sportu włos= 
kiego znajdujemy w szeregach młodzie” 
ży uniwersyteckiej. Tak więc Beccali, 
mistrz świata w biegu na dwie mile an- 


gielskie i 1500 m. (do niedawna), Ober- 
weger, mistrz w rzucie kulą, dyskiem i 
oszczepem, oraz De Blasse, mistrz w 


nem dziełem sportu włoskiego. 
Edgol. 


zawody bokserskie dla powodzian 


Łódź, 20 kwietnia. 

Jak już donosiliśmy, w przyszłą nie- 
dzielę dnia. 28 b. m. organizuje zarząd 
ŁOZB zawody bokserskie, z których cał 
kowity dochód przeznaczony został na 
rzecz ofiar powodzi w Małopolsce w ro- 
ku zeszłym. 

Początkowo projektował zarząd Ł. 
O. Z. B. zorganizowanie meczu pomię- 
dzy mistrzowskim zespołem klubowym 
IKP, posiadającym w swych $zerngach 
siedmiu mistrzów okręgu a reprezenta- 
cją pozostałych klubów łódzkich. Obec- 
nie ŁOZB zaniechał myśli zorganizowa- 
nia takiego meczu i postanowił zorgani- 
zować międzyklubowe zawody pięściar- 
skie o bardzo interesującym programie. 

Prócz najlepszych pięściarzy łódz- 
kich w zawodach tych uczestniczyć ina* 
ją też dwaj zawodnicy poznańskiej War= 
tv Anioła i Anczykawsi występujący 
obechie w barwach Kaliskiego Klubu 
Sportowego. Przeciwnikiem pierwszego 
będzie Banasiak a drugiego Seidel. Poza 
tą dwójką stara się Ł. O. Z. B, o ściągnię 
cie ta zawody śląskiego króla K. O. Świr 
ka, dla którego upatrzył związek prze- 


sacyjnie też zapowłada się spotkanie w 
wadze półciężkiej pomiędzy mistrzem o- 
kręgu pabjaniczańinem Kraszewskim a 
pokonanym przezeń na mistrzostwach 
zawodnikiem Hakoahu Blibaummem, 
Niemniej interesujące bedzie bezwat- 
pienia spotkanie Franka z Wożźn'akiewi- 


Kalisz 


' 0 nagrodę „Expressu* w dniu 23 czerwca 
Pełny kalendarzyk imprez kolarskich 


na nadchodzący sezon. 


Łódzki Okręgowy Związek Kolarski |dę „Expressu Ilustę.", 
9 czerwca: — Ogólnopolski zjazd | właściwym torem. 


Schmeling niema z kim walczyć 


cpraącował kalendarzyk imprez kolar- 
skich, które odbędą się w bieżącym se- 
zonie w naszem mieście. 
ten przedstawia się w głównych zary- 
sach następująco: 

kwietnia: Wyścig p. n. „Pierwszy 
krok kolarski“ na 25 klm. 

3 maja: — Wyścig dla młodzieży rze 
mieślniczej na 25 kim. organizuje „Re- 
sursa” . à 

5 maja: = Międzyklubowe wyścigi na 
50 i 25 klm. org. „Bar Kochba“ i między 
klubowy wyścig drużynowy dookoła Ło- 
dzi, org. „Makabi, 5 

12 majas — Wyścig propagandowy 
młodzików i wyścigi TZS 

19 i 26 mala: — Mistrzostwa szosowe 
na 150 klm. łódzkich klubów kolarskich. 

30 maja: — Doroczne święto Miejsk. 
Komitetu Wych., Fiz. i P, W. przy udzia 
le klubów kolarskich. 

2 czerwca: — Wyścig szosowy 0 
„Mistrzostwo Województwa” na 150 
kim, dla zawodników licencjowanych, na 
75 klm. dla posiadających karty wyści- 
śowe i na 50 kim. dla turystów. * 

16 czerwca; — Wyścig Jubileuszowy 
K: P. „Zjednoczone na 150 klm. i wy- 
ścigi klubowe „Rekordu, 

20 czerwca: — Ogólnopolski 
turystyczny do Łowicza. 

23 czerwca: — Drużynowy wyścig 
kolarski na trasie Łódź— Kalisz o nagro 


Kalendarzyk | ba 


słw imprezach krajowych, 
zjazdjstwach Polski torowych, szosowych, na nie pocztowym, 
|przełaj i t. d, Przez Łódź prowadzić rów 50.000 widzów. 


świaździsty do Łodzi — org. „Bar Koch= 


7 pca: — Międzynarodowy ścig 
im. é p. Włady- 


'| kolarski dookoła Łodzi, 


sława Sj aE: i wyścigi drużyno* 
we międzyklubowe „Kruszeendera'. 

28 lipca: — Międzyklubowe wyścigi 
„Rapidu”. 

4 sierpnia: — Wyścigi „Dnia Legjo- 
nów" na 110 1 25 kim, 

11 sierpnia! — Wyścig naprzełaj „Dn. 
Legjonów' na 30 klm. 

15 sierpnia: — Wyścig ô ma 
L, Tahlera na 100 kim. org. „Rap 
wyścig drużynowy ŁKS-u. 

18 sierpnia: — WAS 
mistrzostwo Łodzi na 50 klm, org, ŁIK. 

1 września: — wyścig o naftoda Ma- 
gistratu m, Łodzi 100 klm, org. TZS. i 


* | 
p: 
"n i! 


turystyczny o 


|mistrzostwo torowe „Makabi“. |się zatem obecnie 
t—Wyścig „Rapidu” o pw Schmelinga, wymienia wiele nazwisk nowy pretendent do tytułu mistrzówskie 

mniej lub więcej znanych, wreszcie najgo, rewelacyjny murzyn Joe Louis. Ten 
mię pole bitwy wytacza się działo najwięk-jostatni stoczył w ciągu krótkiego czasu 
« „Wima” szego kalibru: w najbliższym czasie prze|17 zwycięskich spotkań, rozstrzygającć 
ciwnikiem Schmelinga będzie hiszpan |większość z nich na swoją korzyść przez 
(Paolino Uzcudun. 


_ 8 września 
har przechodni p. L, Bussego. 

22 września: — wyścigi jesienne 
dzyklubowe w Pabjanicach org 

6 października: — Oficjalne zamknię' 
cie sezonu kolarskiego ŁOZK, 

Pozatem kolarze łódzcy wezmą udział | 


inież będzie trasa wyścigu Warszawa— : 
Berlin (1. IX) s 


Kto walczyć będzie w dniu 28 b.m. 


czem i wreszcie odbywające się na proś- 
bę Spodenkiewicza jego spotkan e z cięż 
szym o kategorię Cyranem, 

Pełny program zawodów tych przed- 
stawia się następująco: Gotfryd — Cel- 
mer, Spodenkiewicz — Cyran, Leszczyń 
ski — Fagot, Frank — Wożźniakiewicz 
Anioła (Kalisz) — Banasiak, Świrk (ŚL) 
— Chmielewski, Anczykowski (Kalisz) 
— Seidel i Blibaum — Kraszewski. 

Zawody odbędą się pod protektóra- 
tem starosty grodzkiego dr. Wrony | ro- 
zegrane zostaną w sali teatru Scala, któ- 
rego dyrekcja oddała salę bezinteresow- 
nie do dyspozycji związku. 


Dymisja płk, Mysłowskiego | 

ze stanowiska prezesa P. Z. G.S. 
Warszawa, 20 kwietnia 

(Li). Prezes Polskiego Związku Gier 
Sportowych płk. Mysłowski żrezygno- 
wał w dniu wczorajszym z zajmowa- 
nego stanowiska. Dymisja została przez 
zarząd przyjęta. 


Nowy kierownik 
sekcji bokserskiej LK.P. 


Łódź, 20 kwietnia. 
Na stanowisku kierownika sekcji pię 
ściarskiej IKP zaszła w dniu wczoraj- 


szym zmiana zamiast wyznaczonego 


przed niedawnym czasem na to stano- 
wisko p. Chrapkiewicza, którego wybór 


wywołał w sferach sportowych Łodzi 


zdziwienie, kierownikiem sekcji pięściar- 
skiej mistrzowskiego zespołu mianowa- 
ny został obecnie p. Eibich. 

Osoba p. Eibicha znanego z jak naj- 
lepszej strony z jego pracy na stanowis- 
ku przewodniczącego wydziału sporto- 
wego ŁÓZB, daje źzwarancję, że praca w 
sekcji pięściarskiej IKP pójdzie obecnie 


o mistrzostwo b 


Po walce eliminacyjnej Schmeling — 
Hamas, która przyniosła menażerom bok 
serskim wielką niespodziankę w postaci 
zwycięstwa niemca, w planie spotkań 


lo mistrzostwo świata zapanował „bała- |zgodził się bowiem 
|gan* na wielką skalę. W wypadku zwy* jkiem, 


cięstwa Hamasa menażerowie amerykań 
scy pogodziliby się z pewnością, rozgry 
wając coraz to ihne walki u siebie, © 
obecnej sytuacji jednak na drodze 
planom bussinesmanów amerykańskich 
stanął Berlin, który chce widzieć walki 
o mistrzostwo na swoim stadjonie. Szuka 
przeciwnika dla 


Mecz powyższy rozegrany zostanie 
mogącym pomieścić 


Schmeling bynajmniej jednak nie zre 
zygnował z walki z Baerem, ale w, Ame 


sprintach rekrutują się z szeregu stu- 
deńtów. 
Littoriai są potężnem i wiekopom- 


Zarząd P.Z.P.N. 
przeciwko płk. Rudolfowi 
Warszawa, 20 kwietnia, 

(Li). Dużo wrzawy  marobiły w lu- 
tym rewelacje, ogłoszone w prasie stos 
tecznej przez byłego wiceprezesa P. Z. 
P. N-u płk. dr. Rudolfa w sprawie nie- 
normalnych stosunków panujących w 
piikarstwie polskiem, jak też w naczeł-. 
nej magistraturze piłkarstwa. 

Rewelację te, ogłoszone zostały 
przez dr. Rudolta w przeddzień walne- 
go zebrania P. Z. P. N-u, które Ostro 
wystąpiło przeciwko ich autorowi, na: 
kazując jednocześnie  nowoobranemu 
zarządowi przeprowadzenie dochódze- 
nia wobec swego byłego wiceprezesa. 

Obecnłe zarząd P. Z. P. N-u po do- 
kładnem zbadaniu tej sprawy postano- 
wil udzielić dr. Rudolfowi nagany, za to 
że opublikował w prasie warszawskiej 
w dniu 16 lutego szereg ciężkich i de- 
magogicznie ujętych a nieumotywowa- 
nych zarzutów pod adresem obecnego 
zarządu P. Z. P. Ne 


Zwycięstwo nad Noel 
odniosła Jędrzejowska w Rzymie 

Rzym, 20 kwietnia, 
Wczoraj w dalszym ciągu wielkiego ~ 
międzynarodowego turnieju tenisowe= 
go o mistrzostwo Italii w Rzymie Je- 
drzejowska odniosła bardzo duży suk- 
ces w postaci zwycięstwa nad Noel 
10:8, 6:2. Dzięki temu zwycięstwu Je- 
drzejowska zakwalifikowała się do pół- 

finałów. 

W grze mieszanej para polsko --au- 
stralijska Jędrzejowska — Hopman od- 


ła zwycięstwo nad dobrą parą e» 


' nios 
cuską Goldschmidt — Brungnon 
"W grze pojedyfczej panów sensa- 
cią była porażka Brugnon'a ze Stefa- 
nim (Włochy) 7:5, 2:6, 6:8, 2:6 


Í Z.ż. zwołuje 
ogólnopolską konferencję 
prasową 


Warszawa, 20 kwietnia 

(Li). Zarząd ZŽ. zwołuje na dzień 
26 bm. na godz. 18 konferencję praso- 
wą, na której omówione będą szczegó- 
towo dane związane z reorganizacją 
sportu i przygotowań  przedolimpii- 
skich. Zarząd ZZ. zaprasza na tę kon* 
ferencję wszystkich dziennikarzy spor- 
towych zarówno warszawskich jak i 
pozawarszawskich. Konferencja odbę= 
dzie się w lokalu ZZ. przy ul. Wilczej 11 


okserskie świata 


tyce sytuacja jest obecnie bardzo żazma 
twana i nie wiadomo kto z kim walczyć 
będzie o prawo spotkania się z Bańrem. 
Carnera został już wyeliminowany, nie 
na walkę z Briddo- 
ze względu na niewystarczające 
warunki finansowe. Hamas wprawdzie 
przegrał zdecydowanie ze Schmelingiem 
ale amerykanie dążą do rożegrania trze 
ciego mieczu Schmeling = Hamas, zè 
względu na pierwszą porażkę niemca 
w Ameryce. 

Sytuacja skomplikowała się jeszcze 
bardziej, gdy na horyzoncie pojawił się 


A 
W tych warunkach Schmieling posta- 


jak mistrzo+ w dniu 30 czerwca w Berlinie na stadjo-|nowił zaczekać na wyjaśnienie sytuacji 


w Ameryce, a w międzyczasie, aby nie 
iwyjść z formy stoczyć trzecią z kolei 
walkę z Paolinoe 


Str, 10 


Codzienna nowelka „Expressu', 


Zazdrość 


Nad Wenecją rozciągnęła się czarna | | 


noc 


dzina miłości. 
wiści. 
sto drugą twarz miłości, wykrzywionej 
straszliwym grymasem. 

W sercu Giuseppa tkwi właśnie ta- 
ka nienawiść, zrodzona w mrokach śle- 
pej zazdrości. 

Blanka, żona Giuseppa, jest piękna. 
Dlatego właśnie nienawidzi Blanki. 

Przecież moża ona również innych 
mężczyzn nęcić i oszałamiać! Giusep- 
pe nienawidzi mężczyzn, którzy mogli- 
by ją uwieść. 

"Wszystkich mężczyzn! y 

Giuseppe nie ma nawet cienia dowo- 


du. Ale Giuseppe jest pełen zazdrości! | Cisnę ten kamień, 
Nienawiść jego zmienia sie w chęć |!10-:. 


popełnienia jakiegoś mordu. Giuseppe 
bawi się małym wąskim sztyletem. Boi 


się zimnej stali, lecz jednocześnie ją bło|1€!-- 


gosławi. m 
Giuseppe chce zabić. 
Gdyby wiedział tylko kogo. 
Przedewszystkiem jednak Blankę. 
Gdyby wiedział dlaczego... 
.  Przed-godziną wyszła z domu i je- 
szcze nie wróciła. i 
Cała godzina! Ach, 
stać w-ciągu tej godziny! 
Giuseppe mierzył .pokój miękkim, 
drapieżnym krokiem. j 
Myśli plączą mu się w głowie, j 
Obnażony sztylet chowa do kiesze- 


co mogło się! 


ni. 
Dzwonią! AS 
To napewno Blanka 
Giuseppe wpada do salonu. przez 
który ona musi przejść i zapala Świa-, 


MO... 

Chce dokładnie zobaczyć twarz, 
Blanki. Chce zobaczyć natychmiast! | 
Może dojrzy ślady pocałunków innego! | 

Blanka ukazuje się na progu. Ru-| 
chem, pełnym gracji, uchyla kotarę. Na 
wargach iej spoczywa powitalny us- 
miech, który rozpłynał się natychmiast; 
pod wpływem ściągniętych i surowych 
rysów twarzy iei meża. 

Mimowoli cofnęła się i uczyniła 
ruch, jakgdyby zmierzała ku bocznym 
drzwiom. ; 

Giuseppe nagłym skokiem przesa- 
dził stół, który zagradzał mu drogę. 

Stanął przed nią i chwycił ią za rę- 


kę. 

Syknął: 

— Co się stało z twoim sznurem pe- 
TP... 

Obłędny triumf malował sie w jego 
oczach. Ręka szukała trzonu... 

Blanka podniosła drżącą ręke ku szyi! 
i wyciągnęła perły spod wysoko opię- | 
tej sukni. : 

— Gdy wychodziłaś z domu, perły 
były na sukni! h 

Słowa te brzmiały jak wyrok śmier- 
ci. Wargi Blanki drżały. Coś ią dusi- 
ło w krtani. 


| 
| 
| 


gle. 
Chciała coś powiedzieć, lecz słowa 
uwięzły jej w gardle. > 

Giuseppe ścisnął rękojeść sztyletu i 
zwolna wyciągnął go z kieszeni. 


Nagle grobową ciszę przerwał dzwo-|| 


nek telefoniczny. 

Giuseppe drznął. Mocniei ścisnął 
rękę Blanki, lecz druga ręka, w której 
trzymał sztylet, rozluźniła sie. 

Przyciągnął Blankę do telefonu. 

Teraz może się dowie, kim. był ten 
drugi, którego spotka taki sam los! 

Pozwoli jej mówić, fakgdybv go nie 
było w domu i w ten sposób dowie się 
o wszystkiem. _ a 

Giuseppe podniósł sfuchawke. 

Nagle twarz jego zmieniła się. Całe 
ciało. iakgdyby odprężyło sie. 

Odparł matowym głosem: 


Krawcowa Blanki dzwoniła z zapy-|ci co tu robią, jeśli wolno spytać?... Cóż |wieimy na całego, póki czas.. Mogło być 
taniem, czy ma dziś jeszcze odesłać SU-|ma znaczyć ten klucz?.... Złodziejaszki? |gorzej... Jazda, w nogi! 


knię. którą mierzyła pół godziny temu 


A więc dlatego perły znalazły siejżemy go jakoś w 


pod suknią! 


Giuseppe przyciągnął Blankę do|nam pomóc., 


siebie. 
. „Była niewinna:: 


ge | 


Praca skończyła się. Nastąpiła go-| | 
Godzina miłości i niena-| | 
Nienawiść bowiem stanowi czę-| | 


‘z prochem!.. Teraz o wybuch bardo|szliwa eksplozja!.. 
łatwo... 


Wielkie ciemne oczy przygasły na-|gnol... Nie chciałbym zginąć marnie i to 


jeszcze nawinie jakaś uczta! 


wa” "= T 
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Patachon: — Bądź spokojny... Na Pat: — Poczekaj, ja ci pokażę, jak 
Jak|strzelnicy zdobywałem zawsze pierw- |się celuje!.. Takiego huku w życiu nie 
Mój cel jest pewny jak |słyszałeś!.. Uwaga!.. Raz, dwa i... 
w banku!... Policjant: — Stop!.. To panowie tak 

Pat: — O, rety!.. Ładnie-ś wycelo-lstrzelają w całej okolicy?.. To panom 
Wszystkie odciski zgniotłeś mi|me wiadomo, że strzelanie zakazane?!.. 


Patachon: — Widzisz co mam?... 
Woreczek, pełen kalichlorikum... 
to taki będzie huk, żejsze nagrody... 


Pat: — No, to jazda, wal!.. Trzeba 


przecież jakoś uczcić Święta wielkanoc='wal!... 
na ET Niech cię za to głodem za | Zaraz pogadamy w komiisarjacie.. 
morzą!... 


Tylko czy umiesz celować?... 


Pat: — Czekaj, mam jeszcze ostat- 
nią torebkę... Muszę raz przynajmniej 
strzelić... Było, nie było.. Bierz ka- 
mień, iazda! 

Patachon: — Dobra jest... Okazja 
nadarza się osobliwa. Nikogo w pobli 


Pat: — A widzisz pan, panie komi- 
sarzu?.. Teraz pan powinieneś karę 
zapłacić!.. Ale my jesteśmy lepši i do 
komisarjatu pana nie zabierzemy!... 

Patachon: — Bywaj pan zdrów... 
Wesołych świąt!... Baw się pan dobrze 


Pat: — Nie teraz, chyba później!... 
Jazda, wa! przez tez płct!.. Z nami nie 
tak łatwo!.. Któżby to chciał święta w 
komisazjacie spędzić ?... 

Policjant: — Co?.. Uciekać wam 
Czekajcie, ja wam po- 


się zachciało? .. 

każę,. Stać!.. Co to?!.. Kto strze-łi wszystkiero dobrego. A gdy zoba-|żu* niema.. A więc uwaga!.. Raz, 
?!.. O, rety! Sam spowodowałem |czysz ciotkz swą, to jej się kłaniaj! dwa Ł i 
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Pat: — Czekaj, teraz będzie najlepsza 


Przechodnie: — Uciekać!... Ratuj się, 


Pat: — Ładna historial... Tego jesz- 
cze brakowałol.. Pies połknął torebkę|kto może!.. Lada chwila może być stra- |zabawa... W tym kluczu są łebki od zd- 


. Ten pies pożarł półjpałek, a dziurkę zatkałem gwoździem... 
| Jak trzasnę, dopiero będzie huk! 
Do budył..|  Patachon: — No, dobra, wal 


beczki dynamitu!... 


Patachon: — Wal na latarnię!.. Tru-| Pat: — A pudziesz!... już... 


akurat na same święta!.. Może nam się 


Ostatnią torebkę nam zabrał!... A to łotr Tylko prędzej, bo policjant nadchodzi... 
Ale ja jeszcze z tej strzelaniny nie rezy- pa nas teraz złapie, to będzie gorzej... 
gnuję!... 


Pat: — No, nareszcie dostaliśmy się 
do naszego domu... A co to?... Cóż to za - 
kartka wisi na drzwiach?... Antoś Pech 
) l zaprasza nas na świąteczną ucztę?... 

i która wymagała pewnych poprawek. |klucz do naszego mieszkania, ale nie mo)móc... Ale mi się jakoś nie wierzy, że tojFainie! [dziemy!... 


Policjant: — Hm... A panowie magna Pat (szeptem): — Dobra jest... Teraz 


Pat: — Nie, panie komisarzu.. To| Polićjant: — Owszem mogę wam po- 
epchnąć do dziurki....iklucz od waszego mieszkania... Zaraz|  Patachon: — Wiedziałem, że ktoś nas 
komisarz zechciał sprawdzimy... Co to?... Prochownia eks-|zaprosi na święta!.. Wstawa pewnie bę- 
plodowała?!?... Na pomoc!!! dzie odpowiednio galanta!.. A jak tam 
| było dowiecie się z. „Expressu* w po- 

niedziałek! 


Gdyby szanowny pan 
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